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Brak etyki.
Lwów 13 lipoa.

Kto jest p. Ignacy Daszyński — wszysoy 
wiemy. Przewódca galicyjskich socya) stów i 
przyjaciel największych naszyoh wrogów : li­
berałów niemieckich i żydów. Przed ciemnym 
tłumem zwykł piorunować na fabrykantów, 
bnrżoazyę, w ogóle na ludzi zamożnych — a 
jako poseł w Radzie państwa idzie ramię do 
ramienia z Wolfem i kapitalistami żydowskimi, 
bo oni walczę przeciw naszemu narodowi, prze­
ciw naszemu krajowi, przeciw polskiej szlacheoi, 
przeciw polskim urzędnikom, przeciw wszy­
stkiemu, oo polskie. P. Daszyńskiego nie boli 
to, oo boli każdego Polaka, bo on porzucił 
dogmat Darodowy, zastępując go dogmatem 
socyalistyeznym.

I takiemu to człowiekowi otworzyło Sło­
wo Polskie owo „szczerze narodowe", .demo­
kratyczne", „przezorne11, „patryotyczne* i 
„gorąoo polskie* swoje łamy i pozwala mu z 
nich w szeregu artykułów przemawiać.

Nastały czasy zupełnego zaniku wszel­
kich etyk. Zdaie się, jak  gdyby ludzie zaozy- 
nali już zapominać, eo prawa a oolewa ręka, 
oo słuszne, a co niegodziwe. Już w czasie 
wyboru sanockiego zaszły smutne tego obja­
wy. P. Stapiński w oiągu agitaoyi przedwy­
borczej solidaryzował się z Rusinami, byle 
tylko kandydata ks. Sfcojałowskiego nie do­
puścić do zwycięstwa i nawzajem ks. Stoja- 
łowsfci kazał swoim ludziom głosować choćby 
na moskalofila, aby tylko nie na Stapińsbiego. 
Teraz S ł too Polskie w to same bagno wstą­
piło.

Aby na każdy sposób i za każdą oenę 
utrudnić zwycięstwo dzisiejszej większości 
Kcła polski "go, szuka sojuszników gdzie mo­
że, ohoóby nawet w antynarodowym obozie 
socyalnych demokratów, gościnnie otwiera 
swoje łamy p. Daszyńskiemu i wtyka mu 
pióro w rękę, aby na mógł nich dalej pro­
wadzić swoją zgubną robotę.

Słowo polskie zamieszozająo artykuł p. 
Daszyńskiego widocznie czuło, że źle robi, 
skoro uważało za potrzebne z góry ten swój 
ozyn usprawiedliwić wobec ozytelnika tern, 
że udziela gościnności wywodom p. Daszyń­
skiego „wychodząc z z a s a d y ,  iż każdy głos, 
który może przyczynić się do w yjaśn ien i 
sytuaoyi bez względu na to, z jakiego po- 
ohodzi obozu, w obeonej chwili jest bardzo 
pożądany".

Ludzie i ludziska mają rozmaite z a s a  
dy, ale po nad wszystkie jest jedna, która 
każdego prawdziwego Polaka przenikać po­
winna, od której żadnych zboozeń być nie 
może, bo je s t narodowym dogmatem, a tą 
zasadą jest: przywrócenie bytu polityoznegc 
naszemu narodowi.

P. Daszyński i jego stronnictwo tego 
dogmatu nie uznaje — ono ma inny, swój so- 
oyalistyozny dogmat, wprost przeciwny na- 
szemn narodowemu i z tej z a s a d y  wycho­
dząc, Słowo szerząc dążenia i myśli p. Da­
szyńskiego popełnia ozyn niepatryotyozny, bo 
pozwala, aby ten i ów z jego czytelników, który 
nie ma dostatecznego poczucia krytycznego 
przejął się tendenoyą p. Daszyńskiego, wro 
gą narodowemu naszemu dogmatowi.

Jaki cel i dążenie miał p. Daszyński 
w pisaniu artykułów do Słotoą polskiego — 
przyznaje sam, zaraz na początku artykułu 
swego, mówiąo: „ Piszę dla tego, bo n a s z e  
(socyalistyozne) pisma w Krakowie zamknię­
to.- A więo Słowo polskie dobrowolnie ze­
pchnęło się na zastępcę „zamkniętyoh w Kra­
kowie pism sooyalistyoznych" — i tłumaczy 
to jeszoze jakąś „zasadą" 1

I jakże wobec tego można się dziwió 
Krempom czy Kubikom, że nie potrafią od­
różnić dokładnie, gdzie się kończy ich inte­
res prywatny, albo interes ich klasy a gdzie 
się zaczyna interes narodu całego — jeśli ta ­
cy ludzie, jak oi oo dają firmę Słowu, którzy 
powinni byó oswojeni z segregowaniem tyoh 
kwostyj — dzięki zaślepieniu, niepamięci in ­
teresu narodowego czy tylko skutkiem pogo­
ni za senzaoyą — dopuszczają się tego, że 
stają się propagatorami sooyalizmu, wprost 
sprzecznego z naszym narodowym dogmatem.

Układy z Niemcami.
Lwów d. 18 lipoa.

Wolfowska Gemeinhiirgschafl Niemoów 
podobno chwieje się. Opozycyjne stronnictwa 
niemieckie od niedzieli prowadzą rokowania 
z hr. Thnneui oo do warunków zanieohania 
obstrukcji i umożliwiania parlamentów pra­
widłowej działalności. I o ile wnosió można 
tak bundziuozna do niedawna obstrukoya nie­
miecka, zmiękła znacznie... Już to samo jest 
oznaką pewnego złagodzenia tonu opozyoyi 
niemieckiej, iż układy z hr. Thnnem toozą 
się bez udziału Wolfa i jego stronnictwa 
wbrew jego opozycyi. Widocznie więc nie­
które stronnictwa lewicy niemieckiej znalazły 
przeoież w sobie na tyle odwagi oywilnej, 
iż potrafiły wyłamać się przynajmniej do pe­
wnego stopnia z pod teroryzmu prusofilów.

Tak przynajmniej zdaje się. Czy to pra­
wda — ozy zechcą bardziej umiarkowane 
stronnictwa lewicy porzucić stale awanturni­
czą drogę solidarności z jawnymi przeoiwni- 
kami utrzymania niepodzielnej i samoistnej 
Austryi i z sooyalistami — trudno dziś prze­
widzieć. Mamy tu bowiem do ozynienia 
z ludźmi nader słab ij woli, przyzwyczajony­
mi kierować się biernie w działaniu swojem

lękuwymi względami na głosy dzienników, 
na nohwały rozmaitych zgromadzeń ludowych 
itd. U takich polityków nie szukać ani sta 
łośoi, ani konsekwenoyi.

Zachodzi jednak teraz pewna okolioz- 
nośó, według której wnosió można, że lewica 
niemieoka nie zechce przeoież odgrywać roli 
zbyt nieprzystępnej. M mowioie 'ła ś n ie  opi­
nia publiczna w niemieckich okolicach za- 
ohodniob z całą siłą domaga się wyklarowa­
nia sytuaoyi wewnętrznej, położenia końoa 
awanturom obstrukoyjnym.

Ogłoszenie pro1' skfcu węgierskiej samo­
istnej taryfy ołowej, zagrażającej wszystkim 
wyrobom austryaokim j  o prostu zamknięoiem 
wstępu w granioe krajów korony węgierskiej, 
wywołało w kołach przemysłowych i handlo­
wych austryackioh p płoch i przerażenie. 
Musiano tam panom posłom, którym się zda­
wało, że tanim kosztem, li za pomocą hała­
sów obstrukoyjnyoh wykierują się na boha­
terów polityoznyoh, dobitnie dać do zrozu­
mienia, ażeby za daleko nie posuwali za­
bawki i ażeby liozyli‘ ih cokolwiek poważniej 
z interesami ludnośt i z interesami państwa. 
Koniec końców tak bntni do niedawna prze- 
wódzoy opozyoyi nifemieokiej wdali się w u- 
kłady z hr. Thunem, ńie pytając wiele, ozy 
to będą „obowiązujące", ozy „nieobowiązu- 
jąoe" układy?

I istotnie, przesilenie parlamentarne i 
konstytuoyjne, wytworzone przez obstrukoyę, 
w tej porze, gdy końozy się ważność układu 
ołowo-handlowego z drugą połową monarchii, 
z natury rzeczy musi przybrać rozciągłość 
przesilenia, podkopującego mocarstwowe zna­
szanie monarchii, rozprzęgająoego do najgłęb 
Bzyoh podstaw oały je j wewnętrzny ustrój 
prawnopolityczny.

Przecięcie monarchii wewnętrzną linią 
cłową pomiędzy Węgrsmi a Przedlitawią wy­
wołałoby bowiem poiuędsy tymi krajami za­
wziętą wojnę ołową - j  a za taką w ilką Bą- 
siedzką, wnikająoą w p wszednie sprawy k ie­
szeniowe, poszłyby niezawodnie inne spory i 
nieporozumienia. 1 tak jak  teraźniejszy stan 
niepewnośoi wprowadził Anstryę w zastój 
ekonomiczny, tak zorganizowana stała wojna 
ołow& pomiędzy oboma częściami monarchii, 
ubezwładuiłaby ją  stale i polityoznie — na 
pooieohę je j wrogów!

Jeżeli niemieckie stronnictwa opozyoyj- 
ne nareszcie opamiętają się — można im bę­
dzie tylko powinszowaó, iż dadzą posłuch 
zdrowej i rozsądnej opinii publicznej.

Koło polskie zawsze konsekwentnie i 
wytrwale broniło zasady, iż wszelkie spory 
wewnętrzne należy na drugi plan usnnąó, 
wobeo konieczności państwowej, która wyma­
ga prawidłowego załatwienia sprawy, odnowie­
nia ugody ołowo-handlowej z Węgrami, a wre- 
szoie prawidłowego fankoyonowania maszyny 
parlamentarnej w ogóle, ażeby uniknąć zama- 
ohów stanu. Nie powodowało się w tem Koło

polskie ciasnymi względami samolubnymi, 
gdyż prawdę mówiąo Galicya jeżeli nie zy­
skałaby to z pewnością nio nie straciłaby na 
zamki ęoiu jej od strony Węgier granicą cło- 
wą. Węgry, będą) dotąd jeszcze, także kra­
jem przeważnie rolniczym, wypierają oiągie 
z bezwzględna energią galioyjskie płody ze 
wszystkioh miejsc zbytu, jakie dla nich są 
jeszcze otwarte. Cła prohibioyjne, zamykające 
nawałę płodów węgierskich, znakomicie po­
prawiłyby sytuacyę ekonomiczną Galioyi. Lecz 
rozumiemy to bardzo dobrze, iż rozerwanie 
wewnętrznej jedności organicznej monarchii 
przez taką wojnę cłową, wkrótoe zemściłoby 
się dotkliwie, podkopując znaczenie i wpływ 
międzynarodowy Austro-Węgier wobeo sąsia­
dów zagranicznych, którzy są dziś je j sprzy­
mierzeńcami wprawdzie, ale nie wiadomo jak 
zachowaliby się, gdyby monarchia Habsbur­
gów zaczęła rozpadaó się, szarpana wewnętrz­
nymi sporami?

Witamy więo każdą próbę przywrócenia 
pokoju wewnętrznego w państwie dak naj­
sympatyczniej i Koło polskie poprze wszelkie 
ku temu celowi zmierzające usiłowania — na­
turalnie w śoisłem i lojalnem porozumieniu ze 
sprzymierzeńcami swoimi.

W sierpniu ma byó zwołaną Rada pań­
stwa — i wtedy okaże się, ozy anarchia ma 
jeszoze tyle siły, ażeby udaremniła wszelkie 
próby przywrócenia normalnych stosunków.

2 wojny a i r y H o - f i i s z p a M i o j .
Lwów 13 lipoa.

Nie mamy jeszoze potwierdzę: a, iżby 
m o c a r s t w a  przedstawiły były gabinetowi 
hiszpańskiemu p o t r z e b ę  z a k o ń o z e n i a  
wo j n y .  Dyplomatyazny komunikat P  ester 
Lloyda l  d. 11 bm. powiada:

„Gabinety posiadają widocznie najszczer­
szą ohęó pośredniozenia między Hiszpanią a 
Ameryką względem pokoju, ale rozumie się 
naturalnie, że żadne mocarstwo nie może ja ­
kowego kroku uczynić w tym duchu, jeżeli 
Hiszpania sama o pośredniotwo nie poprosi. 
Ale w Madryoie nie mogą się zdeterminować 
na poproszenie Europy o interwenoyę. A to 
podobno nie jeno z powoda troski, jakby 
zrzeozenie się Kuby — o innej zaś podstawie 
zawaroia pokoju myśleć chyba trudno — od­
działało na usposobienie narodu i ogółem na 
wewnętrzne stosunki kraju ; ale zdaje się 
oraz, że wodzowie hiszpańscy, którym do- 
tyohozas nie dane było wywyższyć swoją sła­
wę wojenną, oałym wpływem swoim nalegają 
na dalsze prowadzenie wojny. Rząd przeto 
ubiegająoy się o pokój, musiałby teraz nie- 
tylko przyjąó na siebie odpowiedzialność za 
polityczne skutki takiego kroku, ale i zarzut, 
że pomimo otuchy wodzących rej jenerałów 
położenie militarne za nieuleczalne i sprawę

Hiszpanii za straconą uważał. Żołnierze mo­
gą się powoływać na to, że dotychor.as tylko 
bitwy morskie przegrywano, wojna zaś lądo­
wa zaleawo się poczęła. Nawet gdyby się 
Santjago poddało, nie poczytywauoby tego 
za klęskę decydującą i dowódzcy całą winę 
zwaliliby na ministrów, Ż6 się okazali niedo­
łężnym. i prztszkodziii armii odeprzeć nie­
przyjaciela. Tem dostatecznie się tłumaczy 
wahanie ministerstwa, a jednak rychło będzie 
trzeba pokonać wszelkie te skrupuły, jeżeli 
się Hiszpanię od zupełnej rniny uchować 
pragnie*.

Wedle onegdajszych wiadomośoi z Ma­
drytu jasna i pilna konieozność zawaroia po­
koju, a oraz niezmierne trudności w przepro­
wadzenia tej myśli, czynią położenie gabine­
tu Sagasty niemożliwem. Sądzono, że gabi­
net ten poda się do dymisyi, że nastąpi ga­
binet złożony z wojskowych * i konstytucya 
czasowo zawieszoną zostanie. Coraz rozległej- 
szych potrzeba zarządzeń dla zapobieżenia 
niepokojom; zwłaszcza karliśoi stoją pod ostrą 
kontrolą. Jakoż z Brukseli donoszą, że Don 
Karlos natychmiast wyda hasło do powstania, 
jeżeli Hiszpania zawrze pokój na podstawie 
utraty kclonij, a ohoóby tylko samej Kuby, 
i wszystL.e odnośne przygotowania już są 
poczynione. Wedle Timesa gabinet Sagssty 
już sią podał do dymisyi, ale potwierdzenia 
tej wiadomości jeszoze nie ma.

Położenie w o j s k a  a m e r y k a ń s k i e ­
g o  p o d  S a n t j a g o  przedstawia w rzeczy- 
wistem świetle korespondent Neto York Heral­
da z pod Santjago d. 8 bm .: „Jeszoze jedno
takie zwycięstwo jak z d. 1 lipoa, a będzie­
my się cofnąć musieli. Położenie jest nad­
zwyczaj trudne. Miasta Santjaga bronią dzia­
ła sześoiooalowe, my posiadamy tylko trzy- 
oalowe. Dział wałowych (oblężmczyoh) jeszoze 
nawet nie wytaszozono z okrętów. Zdobyć 
Santjago piechotą jest wręoz niepodobień­
stwem. To jakbyś chciał kasę żelazną rozbić 
pistoletem kieszonkowym Byłoby kłamstwem 
przedstawiać rzecz inaczej.

Wogóle nie należało wysyłać wojska pod 
Santiago, bez dostaoznej artyleryi ; i dopóki 
ta nie przybędzie, nio zgoła przedsiębrać nie 
będzie można — zanosi się poprostn na ka­
tastrofę. Nasze ruchy niczego nie dowiodły 
jak  tylko bohaterskiej odwagi żołnierzy a- 
merykańskioh. Trzeba wypowi-dzieó prawdę, 
że wyprawę podjęto na ślepo i mnóstwo błę­
dów popełniono. Piszę to umyślnie, aby oała 
prasa amerykańska wpłynęła na Waszyngton 
celem ułatwienia tutaj sytuaoyi. Przedewszy- 
stkiem musi przyjść artylerya, a do tego 
czasu winna działać flota. Adr irał Sampson 
mógł wiele uczynić, gdyby wojska i zapasy 
na ląd wysadził. Armia potrzebuje artyleryi, 
posiłków i mułów do transportu, i to teraz, 
zaraz".

Boje z d 1 i 2 bm. były potrzebne, aby 
Cerverę zniewolić do opuszczenia zatoki, po
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P O W I E Ś Ć

W IN C E N T E G O  Hr. Ł O S IA .

(Ciąg aalszy).

Ale on zwracał się teraz do Plaatera’ 
tłumaoząo mu, iż i na nim cięży obowiązek 
na ozasie użycia swych kapitelów na zakup: 
ziemi, oelem wyrwania zdobyozy Lutom ­
skiemu. t

Plaater zaoponował, nie widział oelu w 
robienia złyoh interesów, w imię tylko tego, 
by kteś nie robił dobryoh.

Zdanie to jednakże jako przeoiwne zda­
niu hrabiego, nie znalazło adeptów.

Do potępienia odpowiedzi Plaatera, za­
brał głos i Pierniok., dając za wygraną hi- 
storyi nwej rzepy a marząc tylko o wniosku 
niezamykającym, ale odraczającym do jutra 
dzisiajs< t  posiedzenie.

Dyskusya była u zenitu swego ożywie­
nia, ohooiaż się ograniozała na rozwijaniu ha­
seł hrabiego, bo opozyoyą jedyną Plaatera 
zagłuszono, gdy wszedł blady słuźaleo hra-

b jgo i ooś mu szepnął na ucho, z miną mi­
nistra stanu, donoszącego prezesowi mini­
strów o jakiejś rewoluoyi. ■

Hr. Roman się zerwał i widooznie ohoiał 
ooś mówić, ale tchu mu brakło, a nikt nie 
wiedział, ozy z wrażenia nad radośną ozy 
smutną nowiną.

— Pali sięl — wreszcie krzyknął.
Niepojęty zapanował popłooh. Zrazu my­

śleli niektórzy, pomiędzy nimi hrabina, która 
miny męża nie zauważyła,że się pali Gawronin. 
Rzucono się do drzwi i wszystko wybiegło na 
taras przed pałacem.

Duża, odległa łuna oświecała horyzont.
Westchnienie nlgi buchnęło ze wszyst­

kich piersi, gdy każdy skonstatował, że nie 
u niego gore.

Hrabia wpadł w swój żywioł. Rozka­
zywał.

— Podawać kolaoyę! Pauowie zjemy na 
kolanie i... Walerkn, un souper a la fourchette 
w tri migo. Michał I otrąbić pogotowie. Pożar 
się szerzy I wszystkie sikawki 1 Wszysoy stra- 
żaoy 1 dla mnie konia. Dla pani hrabiny po­
wóz! trąbić na alarm! Niech rządca pośle 
do Maryampola, ztamtąd może widzą gdzie 
się pali.

Wtem rozkazy przerwał, a kamerdyner 
franonz tonem takim, jakby oznajmiał przyj- 
śoie na świat antyohrysta, w yrzekł:

— Madame la comtesse est serrroie.
— Panie Żurowski — zapytała ożywiona 

pani Walerya, podająo rękę Cbrząszozskiemn 
— pan, oo wszystko wiesz, gdzie się to pali ?

— To się pali Łukomski — odparł naj­
spokojniej pan Hamilkar — wszakże pamięta 
hrabina? — zapowiedział nam seryę fajer­
werków.

— Dewastator — syknął Cbrząszozski — 
chodźmy jeśó, moja mośoia panno 1

Hrabia był tak pobudzony to mową, któ­
ra mu się udała, to rozkazami alarmu i po­
gotowia, które tak lubił, iż się zapomniał z 
kretesem, zaśmiał na oałe gardło niemal ra­
dośnie i zawołił:

— To go oi szelmy chłopi doszczętnie 
zniszczą. Gotów jutro odemnie kupić całą 
gawronińską pszenioę na wysiew I

Zmiarkował się i spoważniał.
A Żurowski rz e k ł:
— Myślisz hrabia, że nie... On wysiewa 

przeszło dwa tysiące koroy...
Świeżodatski wysłuchał, zastanowił się, 

nio nie rzekł, tylko z wyrazem wstrętnym 
zaoiekłej zawiśoi objął spojrzeniem rozszerza 
jąoą się łunę i wyoedził przez zęby tonem 
znawoy:

— To wielkie gumna się palą, to zabu­
dowania dworskie się palą. Jesteś pan pew iy, 
że to Łnbomskiego ?

— Teraz jestem  pewny — odparł roz­
glądano się po horyzonoie Żurowski, jak 
ohłop przebiegły w kwestyaoh wiejskioh — 
nawet już wiem po łunie, oo się pali. To się 
palą Rodneniwy, śpiohrz kluoza Szamotul­
skiego.

Wszysoy poszli na kolaoyę, ale hrabia

został na tarasie i gdy już  nikogo na nim nie 
było, wyszedł do ogrodu i zaczął się gorącz­
kowo przeohadzać pod domem.

Myślał... i dziki uśmieoh wykrzywiał mu 
wązkie namiętne usta.

Gdyby teraz rzucił, tej powolnej mu 
Bzlaohoie kilka słów tylko, gdyby jej udzielił 
swej myśli, której jeszoze sam przed sobą 
przypuszczeniem nawet nazwać nie mógł, gdy­
by rzuoił podejrzenie, że Łukomski, zaohwia- 
ny wypłatami, sam się pali, by w ten sposób 
znakomicie spieniężyć krescencyą, a rzucić 
podejrzenie na krnąbrnyoh chłopów, takby 
podkopał Łukomskiego, iżby on się chyba na 
tak podminowanym grunoie, zapadł.

Stanął i myślał z natężeniem.
— Nie! tego jeszoze uczynić nie mógł 

Szlaohta nie była dyskretną. Gdyby sobie zro­
bił wroga, a wróg się upomniał. Hrabia Świe­
żodatski potwaroą? niel

Ruszył... i jeszoze się zatrzymał.
Pottnsa była wściekłą. Tak, trzema sło­

wami zachwiać pozyoyę rywala, większego 
odeń właściciela ziemskiego, który mu szczer­
by robił w jego własnej konstelaoyi sateli­
tów, Ot, Żurowski już  się przenosił chyłkiem 
do obozu dorobkiewioza. Imponowały mu wy­
siewy i powodzenie, obszary i interesy.

Wszedł do sali jadalnej razem z loka­
jem, który mu z i grodził drogę i stająo jak  
wryty, jak żołnierz praski przed jenerałem, 
wygłosił:

— Rządoa donosi z Maryampola, że bo 
Rodneniwy się palą.

— Nie powiedziałem — huknął Żuraw­
ski z ustami pełnemi kapłona.

— Michał — zawołał hraLia — cofnąć 
rozkazy ! c trąbić spoczynek.

Pani Walerya, która pożary uważała już 
za emocyonnjący sport, rzuciła się do męża, 
wraz z innymi.

— Nie pojadę — rzekł hrabia Roman. — 
Znów miałby do mn.e urazę, że mu ocahłom 
drugi z ośmiu pałaoów. Zresztą zada*eko. 
Nadjechałbym zapóźno — mówił uprzedzając 
prośby i Hwagi, bo był wspaniałomyślnym i 
przebaczał, nie wiedzącym co mówią- Ot, do­
kończymy posiedzenia — kończył — odczyta 
pana Pierniokiego... bardzo interesujący i zna­
komicie napisany. Pan powinieneś pisywać do 
dzienników... A 1 i te pożary wymagają, by­
śmy się nad nimi zastanowili. Gdyby to się 
zaozęło szerzyć? To choroba udzielająoa się, 
to zaraza. Musimy myśleć o sobie...

— Tak, myśleć o sobie, moja mośoia 
panno — dodał Chrząszozski, tonem nie zno­
szącym kontradykcyi.

— Doskonale hrabia postanowiłeś — rzekł 
z za stołu siedzący wygodnie, jak każdy fili­
ster Piernicki, w którego poprostn duch 
wstępował wraz z nadzieją czytania o tej 
rzepie.

(C. d. n .)

Ma tery e najnowsze na suknie damskie i dziecinne ■ otrzymał 
wielkim wyborze

i poleca takowe
M I K O Ł A J  LUD W I S

Lw ów , p lac  M aryaekl 1. 8,
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ozem flota jego zniszczona została, i to nie 
przez Sampsona, który stojąc opodal, mało 
widział z bitwy morskiej, i głównej rzeozy 
dokazał Sohley. Ale owe boje okropnych strat 
nabawiły armię Shaftera, nie tylko od knl 
hiszpańskich, ale i od powietrza i od lichego 
zaprowiantowania.

Żołnierze mokli kilka dni na deszczu, a 
niektórzy przez dwie doby ani jeśó ani ty to ­
niu nie dostali. Od owego czasu położenie 
armii amerykańskiej nie wiele się poprawiło. 
Jenerał Shafter otrzymał wprawdzie posiłki 
w piechocie, ale tern ledwo załata ubytek w 
swoioh szeregach, sprawiony kulami hiszpań- 
skiemi i klimatem — podczas gdy Hi­
szpanie w Santjago także posiłki otrzymali, 
i to z żywnością i amunioyą, i środkiem do­
raźnym pozbyli się przeszło 12.000 mieszkań­
ców miasta, których teraz Amerykanie żywió 
będą musieli. Nadto, jak się okazuje z rela- 
oyi jenerała Shaftera z dnia 10 b. m. przeszli 
z obrony do zaozepki, skoro tego dnia oni a 
nie Amerykanie ogień działowy rozpoozęli.

Amerykanie będą sobie napróżno rozbi­
jać łby o Santjago, zanim flota ich nie do­
stanie się do zatoki Santjago; w takim razie 
musiałby się jenerał Toral bezwarunkowo 
poddać. Narazie wzmacnia on pozyoye swoje, 
zat&ozająo coraz nowe, jak się Amerykanie 
przekonali, okopy.

lpi o f l i  r o m t U f  Galicji .
Hr. Stanisław Tarnowski omawia w Cza 

sie działanie rozmaityoh stronnictw ludowyoh 
i sooyalistów w Galioyi i porównuje je  z ko 
medyą Aristofonesa, gdzie lud ateński wysta­
wiony jest między swoimi dwoma p r z y j a ­
c i ó ł m i ,  Kleonem i Masarzem. Jeden i dru 
gi na wyścigi ubiegają się o jego łaski, po­
chlebiają mu, i obieoują dogadzać na to, by 
nim i przez niego rządzić. „Ja mam dla cie 
bie nowe buty" — woła jeden — „A ja  dam 
ci nowy kaftan" — odpowiada dragi — „ 
mnie w koszu dla ciebie pieczeń barania". — 
„ A u  mnie wołowa". I tak dalej, licytują się 
jeden nad drugiego, który l u d o w i  da wię 
cej. Lud się raduje i ślinkę połyka na te o- 
biecane i dobre rzeozy: a i się w końou po 
kazuje, że panowie p r z y j a c i e l e  mają na 
dnie swoioh koszów starannie i zręoznie u- 
kryte najlepsze kąski, najsłodsze plaoki, naj 
tłustsze kawałki mięsa — dla siebie.

Wieozna historya wszystkich demago 
gów i wioh-zycieli, i wszystaich l u d ó w ,  tak 
łatwowiernych w Atenach, jak  w dawnej Pol­
sce, jak  w dzisiejszej Galioyi. Tylko w Gali­
oyi ta lioytaoya łask ludowyoh nie odbywała 
się między dwoma jak w owej komedyi lecz 
między trzema. — Jednym byli ci pano­
wie ze Lwowa, co zawiązali tak zwane stron- 
niotwo l u d o w e  i postawili się na jego czele, 
drugim sooyaliśoi, a trzecim X. Stojałowski.

Ale cóż oni zyskali ? To niepraw da I To 
potwarz 1 Oni nic na dnie swoioh koszów nie 
mieli, i dla siebie nie sohowali t Przeoież u 
żadnego z nioh nie widać bogaotwa, a X . Sto­
jałowski był nawet nieraz w wielkim niedo­
statku.

Co oni zyskali ? Nie pieniądze zapewne, 
przynajmniej dotąd ; ale nie same ] leniądze 
tylko są zyskiem, a oni zyskali to, że z ni­
czego stali się ozemś. Żaden niema Więcej 
rozumu, zdolności, nauki, niż tysiące innych ; 
każdy musiałby wieść jakiś nieznany, ci­
chy żywot w jakimkolwiek zawodzie, ja 
tysiąoe innyoh, gdyby nie ta rola, w ja ­
kiej wystąpił. Ale ogłosił się patronem, obroń­
cą, trybunem ludu — i został ozemś na tym 
świeoie. Pisał po dziennikach, przemawiał na 
zgromadzeniach, zaręozał, że on jeden lud ko 
cha a wszysoy inni krzywdzą go i gnębią. 
Obiecywał, że on poradzi na wszystkie nie­
dole ludu; lud mu uwierzył, a ten pan, który 
bez tego siedziałby gdzieś skromn e w ja- 
kiemś biurze, dziś coś znaczy. Jeden jest po­
słem, drugi może nim zostać ; piszą o nim ga­
zety, ludzie jedni go się boją, drudzy potrze- 
bają i chcieliby go dla siebie ująó — je s t 
ozemś jednem słowem.

Jakiem prawem on został tym obrońcą 
ludu? Żadnem oczywiście. Nic nigdy dla ludu 
nie zrobił, i nio zrobióby nie zdołał. Ale ja­
kim sposobem lud przyjął go za swego obroń 
oę, uwierzył mu, i pod jego kierunek się pod­
dał, to jasne. Mówił tylko i pisał, a w mowie 
ozy piśmie spotwarzał, kłamał i obieoywał. 
„Wszyscy lud uoiskają, wszyscy stoją mu na 
zawadzie. Szlachta, o b s z a r n i c y ,  księża, 
urzędnicy, wszystko to pijawki, co ssą krew 
ludu i tuozą się jego potem. Czemu oni mają 
więcej ziemi, więcej wygody, lepsze żyoie 
jak chłop? Czy oni nie tacy sami ludzie jak  
ohłop ? Dlaczego nie praoują rękami od rana 
do nocy ? Dlaczego noszą cienką bieliznę i 
suknie? Dlaczego jedzą lepsze rzeczy? To 
oczywista i o pomstę do Boga wołająca krzy­
wda uboższych, a przedewszystkiem chłopów".

Taka była treść, sens, wszystkich pism 
i mów przez lat kilka. Na ludzi ubogich zaś, 
na ludzi w niedostatku, takie słowa zawsze 
wrażenie robić muszą. Tacy ludzie nie pyta­
ją, ozy większy dostatek drugich jest napra­
wdę ioh krzywdą, albo n ie ; nie pytają, ozy 
równość majątkowa jest możliwą. Oni widzą 
tylko, że drudzy żyją lepiej od nioh, choć 
są ludźmi takimi jak oni — a równość ludzi

przed Bogiem i przed prawem, w ioh rozu­
mienia, powinna mieć za swój skutek prakty 
ozny — równość używania. Nic zaś na świe­
oie nie pomaga tak do wziętośoi i ufności u 
ubogich, jak wyrzekanie na bogatszyoh i ioh 
oskarżanie. Tego też wypróbowanego ś.*odka 
chwycili się nasi przyjaciele ludu , i powtarzali 
bez ustanku, że gdyby nie o b s z a r n i o y  i 
wszysoy inni oiemiężyoiele, byłoby inaczej; 
a gdyby oni, p r z y j a o i e l e  l u d u ,  mieli 
władzę, dopiero byłoby dobrze I

Czy zdołaliby, ozy mogliby dotrzymać 
tego, oo obieoują ? Nigdy na świeoie. Przy­
puściwszy nawet, że mieliby większość w sej- 
maoh i parlamentaoh, nie uchwaliliby nio, bo 
wtedy zaczęliby dopiero wadzić się i żreć 
pomiędzy sobą. Gdyby zaś nawet coś uohwa- 
lili, to te ioh uchwały wydałyby dopiero stan 
ucisku i niedostatku, stokroć gorszy od tego, 
który jest. I oni wiedzą doskoaale, że nie 
mogliby nigdy zdziałać tego, oo mówią, to 
im jednak nio nie szkodzi. „Nio zrobili nio? 
To nie ich winal Byliby zrobili niezawodnie, 
gdyby nie obszarnicy i inni łotrzy 1 To tyoh 
wina. To wina obszarników, wsteczników, 
stańozyków i tak dalej u

Sposób postępowania zaś jest zawsze 
ten sam. Niedostatek ludu, jest skutkiem ty ­
siąca przyczyn i okolioznośoi, ekonomioznyoh 
i politycznych, oiążącyoh nad oałą Europą, 
jeżeli nie nad oałym światem. Żaden kraj, 
żaden naród, żaden rząd nie może tego sia­
nu zm ienić; to nie jest w jego mooy. Ci pa 
nowie wiedzą to doskonale. Ale tego nie mó 
wią i nie piszą nigdy. Owszem, powtarzają 
ludowi i wbijają mu w głowę zawsze to je ­
dno, że powodem jego niedostatku, jest wi ę­
kszy dostatek o b s z a r n i k ó w .  To jest ten 
fałsz zasadniczy, a zupełnie świadomy, któ­
rym oni wojują, którym szerzą i krzewią za­
wiść uboższych do bogatszych, żeby na tej 
zawiści oprzeć swoje panowanie nad uboż­
szym. Jeżeli zaś zdarzy się, że u nas w kra 

ju  ten lub ów szlachcic zrobił coś złego, to 
nie powiedzą nigdy, że to ten jeden ktoś, a 
le zwalają winę na wszystkioh. „To szlachta 
tak robi 1 To ona żle ohoe, żte myśli, źle 
działał Ona winna wszystkiemu i wszędzie 1* 

Sypią też oskarżenia i obietnice jak z 
rogu obfitośoi. „Jeśli ja  zostanę posłem, to 
zobaozyoie, jak  zaraz będzie lepiej I" A lud 
wiejski wierzy. Wszak faktem jest, że koło 
Krakowa włościanie, wezwani do płacenia po­
datków, odpowiadali z dobrodusznem zdzi­
wieniem, że „podatków przecie już me n a, 
bo Daszyński został posłem do Rady pań­
stwa". Wszak faktem jest, że grunta dwor­
skie rozdzielali między siebie, w myśli, „bo 
Daszyński został posłem !u. Ten weźmie ten 
kawałek, a tamten inny. Skrzywdzeni w tym 
dziale, przychodzili do dworu po opiekę, i 
prosili, żeby ioh pan bronił, bo gromada chcą 
im dać za mało z d sv orskich gruntówl

A oo ci patronowie i obrońoy ludu, wszy­
soy, jak są, dla ludu zrobili? Na prawdę nio. 
Mówili i pisali o jego krzywdaoh, lżyu wszy­
stkie władze duohowne i świeckie, kłamali na 
ludzi i na stronnictw a, ksiądz Stojałowski 
ładował kufry skargami, które mu włościanie 
znosili lub nadsyłali. Ale próoz tego oo ? Czy 
jeden początek, jeden zawiązek, jakiejś ulgi, 
pomocy, jakiegoś środka zaradczego na nie­
dolę? Z tyoh osławionych i znienawidzonych 
o b s z a r n i k ó  w nie jed e r, wielu może wy­
kazać się ozemś, choć małem, oo dla ludu 
swoioh okolic zrobili. Ten dopomógł do skle­
piku, tamten zawiązał Kółko rolnioze, inny 
dopomógł w potrzebie jaką taką zapomogą, 
jeszcze inny dał początek jakiej kasie poży­
czkowej, albo wniósł coś pożytecznego w sej­
mie, a przynajmniej za tern głosował. Z ioh 
roboty coś przecie było i zostało. Panowie 
„przyjaoiele ludu" nietylko nio nie zrobili, 
ale wszelkiej rzeczywistej robocie w powia­
tach przeszkadzali i przeszkadzają systema­
tycznie, i na nieszczęście skutecznie. Nietylko 
przez to, że polityką odrywają myśl, uwagę 
i ozynnośó ludzi od korzystnego zarobku, ale 
przez to także, że od takiego wprost odra­
dzają i odwodzą. Mamy przykład świeży a 
wymowny. W powiecie kolbuszowskim miało 
się odbyć premiowanie najlepszych sztuk wło­
ściańskiego bydła. Zachęta i pieniężny zasiłek 
do lepszego chowu, zatem lepszego gospodar 
stwa. Ale tego bydła przypr -wadzono tak 
mało, że właśoiwie nie było oo nagradzać, 
ani komu dawać przeznaozonych na ten cel 
pieniędzy. Jedni włośoianie nie przyprowa­
dzili bydła, bo to p a ń s k a  robota i zdrada, 
a drudzy, bo się bali narazić opinii swoioh 
sąsiadów. Jakkolwiekbądź, i pomimo takich 
przeszkód, z tego, oo robili o b s z a r n i o y ,  
był przeoie jakiś dla włośoian pożytek. Z te 
go, co robili wszysoy Daszyńsiy, Stapińsoy, 
Stojałowsoy i inni, nie było nic, próoz mar­
nego krzyku, i nio innego nie ma i nio innego 
nigdy być nie może.

Owszem: było i jest i zostało coś — nie­
szczęście. Zostało rozjątrzenie między ludno- 
śoią tego kraju, zakwas nieufnośoi i nienawi- 
śo i: i zostały w kilku powiatach zaburzenia, 
zakończone śmiercią kilkunastu włościan, zni­
szczeniem kilkudziesięciu domów żydowskioh 
i stanem oblężenia w kilku powiatach, stanem 
wyjątkowym w połowie kraju.

Kto tę rozgorączkowaną namiętność 
zwróoił na żydów? Rzeoz niedooieozo- 
na. Nie sooyaliśoi zapewne, bo oni przeoież 
z żydami trzymają, a w wielkiej mierze przez

żydów są prowadzeni. Nieprzyjaoiele żydów, 
tak zwani antysemioi, ci znowu i takiego 
try >mfu dla siebie nie mogli pragnąć i nie 
są dość liozni, dość silni, dość sami norgani- 
zowam, żeby takie przedsięwzięcie podjąć i 
wykonać. Rzeoz zresztą obojętna, kto przy­
czynił się bezpośrednio i ostatni, skoro rzeoz 
jest jasna, że składali się na taki sbntek, 
choć go nawet nie chcieli, praoowali na nie­
go, wszysoy jątrzeniem ; a rzecz dotąd nie- 
dowiedziona niestety, ale więcej niż prawdo­
podobna, że wypadkami kierowała jakaś ręka, 
której oelem jest zburzyć dzisiejszy polski 
stan rzeczy w Galicyi. Czy to ręka radyka­
listów i rewoiucyouistów polskioh, z europej • 
skimi złąozonyoh, ozy ręka jakioh potęg ob­
cych, czy obie razem, to może czas kiedyś 
wykryje. Żydowskie zaś ukryte lichwy, i in­
ne wyzyski pomagały do t< go jątrzenia i spra­
wiły, że wezbrane n.miętnośoi zwróciły się 
na żydów.

Fakt jest smutny, a znak jeszoze smut­
niejszy. Lud wiejski przdoieź uezy się kate­
chizmu i chodzi do spowiedzi: jakim  sposo­
bem nie wie tego, że żyd je s t człowiekiem, 
że nie godzi się robić mn krzywdy i gwałtu, 
że nie godzi się niszczyć jego mienia? Napaś­
ci i rabunki pokazują, że nietylko umysły 
były przytępione i zagłuszone. Był zaś w tej 
namiętności upór, a w tej robooie był ład i 
komenda. Upór i zaciętość, skoro ludność nie 
otrzeźwiała po rozruchach, ale powtarza w 
niejednem miejscu, że zachowa się spokojnie, 
jak długo wojsko stoi, ale skoro wojsko obej­
dzie, ona znowu żyda wypędzać będzie. Ład 
i komenda były także: to wskazują strzały
dane do wojska w Siekierczynie. Niektórzy 
opatrują jakąś pooieohę w tern, że gdziekol­
wiek zdarzyły się zaburzenia, tam ludzie 
miejscowi ich nie wszczynali, a nawet się do 
nioh zwykle nie mieszali, tylko jaoyś oboy, 
przychodni. Tacy napastnicy wędrujący, przy- 
ohodni, obcy, to właśnie oznaka planu, orga- 
nizaoyi, komendy : zatem głębiej zakorzenio­
nego i szerzej rozpostartego złego. 1 to po- 
oieoha niedobra, niewielka, że ludzie starsi, 
ojcowie rodzin, nie należeli do zaburzenia 
wcale, tylko same zawsze młokosy. Szczęśoie 
zapewne, że starsi tego nie robili: ale to żle, 
że oi starsi aieuczeni, lepsi i mądrzejsi od 
tych młodych, którzy wychodzą ze szkół. Nie 
na to są szkoły, nie na to się oświatę pielę­
gnuje i szerzy, żeby czytanie miało głowy i 
sumienia przewraoać.

Otuchę i pooieohę daje nam na prawdę 
oo innego : w miastach zawiązujące się coraz 
liozniej i rozwijające się > wiązki „Przyjaźni", 
jako świadome swoioh uozciwyoh celów 
działające uczoiwymi środkam i; po wsiach o- 
bjawiająoe się wśród wiejskiego ludu samego, 
uozuoia żalu i upokorzenia za stan włośoiań- 
ski i za cały kraj ; zrozumienie, że żle się 
stało nie bez własnej winy W różnych wiel- 
kioh. i małych dziennikach oizytamy różne tych 
wypadków wymówki. X. Stojałowski pisze, 
że to figle, wybryki prawie dziecinne. Anty- 
semioi zwalają wszystko na żydów. Dzienniki 
l i b e r a l n e  na szlachtę. Nikt z nioh nie ohoe 
powiedzieć, ile winien lud wiejski, bo wszys 
oy chcą mu pochlebiać. Tę odwagę miał i ten 
dobry przykład dał Związek chłopski, zostają­
cy naprawdę pod kierunkiem włośoi&n. Ten, 
w chwili ostatnioh wyborów do Rady państwa, 
zaohwirł się w swojej równowadze, lub może 
uląkł się o swoją wziętośó i wtórował róż­
nym złym pismom.

Ale teraz przemawia roztropnie i uozoi 
wie do wszystkioh, do chłopów, jak  do szla­
chty, jak do rządu. Uspokaja, ma jątrzy, złe 
skutki gwałtów wskazuje jasno, w wypadkaoh 
widzi jakąś ukrytą a podejrzaną rękę i wolę,
0 poprawę losu każe się starać gorliwie, ale 
spokojnie i uczciwie, a szkodę i wstyd, jakie 
spadły na kraj oały , na lud wiejski w 
■zozególnośoi, ozuje szozerze i żywo.

Skoro lud wiejski ohoe do życia krajo­
wego należeć i na nie wpływać, to musi 
przyjąć odpowiedzialność za to, oo robi. Bu­
dzące się nozucie tej odpowiedzialności wita­
my, jako rzeoz dobrą, jako potrzebny naby­
tek, jako p o 8 t ę p ;  nie taki, o jakim  mówią 
frazesowioze i karyerowioze, ale prawdziwy. 
Związek chłopski pisze, że k t o ś  lud tumanił
1 pchnął go do złego, ale że je s t c o ś ,  oo te­
mu k o m u ś  ułatwiło jego nieoną robotę. Na 
tej drodze może dojdziemy nareszcie do po­
rozumienia i wspólnego działania. Nieoh się 
lud strzeże k t o s i a ,  a wtedy będziemy mo­
gli razem o to się starać, nad tein praoo- 
wać, żeby o o ś  zmienić i poprawić.

Na to potrzebnyby był przedewszyst­
kiem powrót do tego trzeźwego i jasnego 
widzenia rzeczy, do tego rozumu w ł a s n e ­
g o ,  który lud wiejski od kilku la t pozwolił 
sobie odebrać, a zastępować innym i gor­
szym. Potrzeba także więcej sprawiedliwości, 
a mniej podejrzliwości. Sprawiedliwość pole­
gałaby na tem, żeby o b s z a r n i k ó w ,  ozy 
panów, ozy jak  ioh nazywają, sąlzić i mie­
rzyć podług tego, jakim który z nioh jest, co 
robi, jąk  żyje. Czy jego życie daje wlośoia- 
nom powód do nieufności i nieohęoi, lub też 
przeciwnie może do szacunku, zaufania i wia­
ry. Podejrzliwość zaś, odwieozna i nieszczę­
sna polska ohoroba, ta, która udaremniła nie­
gdyś potęgę Rzeczypospolitej w lepszych cza­
sach, a jej ratunek w gorszyoh — tak odwra­
ca dziś lud wiejski od dobrych obywateli, a 
poddaje go pod kierunek Daszyńskich i Sta- 
pińskioh, jak  niegdyś podejrzliwość szlaohe-

ohecka posądzała Batorego i Władysława IV, 
Jana Kazimierza i Sobieskiego, a dawała się 
wodzić na pasku Zborowskim, Krzysztofom 
Opalińskim i wielu innym.

Oby lepszy, dojrzalszy sąd o sobie sa­
mych, o szlachcie, o stanie kraju w ogólno­
ści, oby zjawiające się uczuoie odpowiedzial­
ności i obowiązku, stały się tak własnem i 
rzeezywistem i świadomem usposobieniem 
wiejskiego ludu, jak jest uoziioie swojej nie- 
dol-, pragnienie poprawy, i pragnienie udzia­
łu w sprawach i losaoh kraju.

Wartość Kuby.
Wojna obecna toozy się ofioyalnie o 

niezależność Kubańczyków, nikt wszakże nie 
wątpi, iż niezależność Kubańozyków będzie 
tylko fikoyą i że Kuba urzędownie i de facto 
wcześniej czy później, stanie się kolonią Sta­
nów Zjednoczonyoh. Jest to tem więoej pra­
wdopodobną rzeozą, iż niezwłooznie po wy­
pędzeniu Hiszpanów, w samych szeregaoh ,po- 
wstańoów znajdzie się mnóstwo stronników 
przyłączenia do Ameryki I ruob ten będzie 
się wzmagał w miarę, jak  do Kuby będzie 
napływała emigraoya amerykańska. Słowem, 
stanie się to, oo się stało z wyspami Sand- 
wioh, a obooiaż przyłączenie Knby wywoła 
bez wątpienia silną opozycyę elementów, któ­
rym ono się nie podoba, fakt ten prawodi po- 
dobnie spełni się w niedalekiej przyszłośoi

Wobeo tego nabiera pierwszorzędnej wa­
gi py tan ie : jaką wartość dla Stanów Zjedno­
czonych przedstawia perła Antyllów? Na py­
tanie to daje odpowiedź Robert T. Hill.

P. Hill, geolog pozostająoy na służbie 
Stanów Zjednoozonyoh, dużo lat spędził na 
studyowaniu Kuby i wysp wsobodnio indyj­
skich. Hill zwiedził wyspę Kubę po raz OBta- 
tni w roku 1894 tj. przed samym początkiem 
powstania i jego cyfry oraz spostrzeżenia od­
noszą się do tego czasu. Od tej chwili natu­
ralnie wiele rzeczy się zmieniło, gdyż ‘rzyle- 
tnie powstanie zrujnowało bogatą wyspę, ale 
z rumy Kuba podźwignie się w krótkim oza- 
sio, prędzej niż jakakolwiek inna okolioa, 
gdyż kapitaf ruohomy w jej handlu i prze 
myślę, przewyższa znacznie kapita' zakłado­
wy, a produkoya kapitalistyczna nie opano­
wała jeszoze wyspy.

W roku 1894 ludność wyspy doohodziła 
1,631.400, w roku 1824 zaś ludność wynosiła 
715 000 dusz, czyli, że ladnośó pomimo pod­
zwrotnikowego klimatu, rośnie bardzo wolno. 
Przyoz>ną tego zjawiska są naturalnie niezli­
czone powstania, które wynikały od tej pory 
na wyspie.

Gdy po uwolnieniu wyspy od władzy 
Hiszpanów, o ozem Hill nie wątpi, będzie do 
pełniony spis ludaośoi, to będziemy mogli o- 
sądzić — pisze on — ile żyoia ludzkiego ko­
sztowały wyspę powstania i wojny. Sześć­
dziesiąt pięć procent ludności poebodzi od 
potomków wychodźców z Kastylii, Andalu- 
zyi, Katalonii i innych prowincyi biszpań 
skiob, którzy pomimo swej krwi hiszpańskiej 
przerodzili się w inną rasę, podobnie jak 
wychodźcy angielscy w Nowej Anglii. — Po- 
zostsłe 35 pro. składają przeważnie murzyni 
Wobeo tego upada zdanie, iż Kuba powinna 
zostać rzeozą pospolitą marzyńską.

Na wyspie jest, a raczej było ośm miast 
z ludnośoią przewyższającą 2 .1.000 mieszkań- 
oów. Największe z nich llawanna (200.000 m.) 
Sant Jago (71.307 m.) i Paerto Prinoipe 
(41.641 m.) dalej Matanzas, Cienfaego;', Hol 
guin, Santo Espirito i Cardenas. Pozostała lu­
dność zamieszkuje wsie, tereny i plantacye, 
których liczba dosięga stu tysięoy i które 
nietylko karmią wyspę, leoz wywożą produ 
któw rocznie za 90 milionów dolarów. Bo- 
gaotwo Kuby polega przeważnie na cukrze 
i tytoniu, stanowiąoych 90 pro. całego eks­
portu. Produkcya cukru w r. 1892-8 wynosiła 
815,894 beczek, w r. 1893 4 1,054.214 beozek, 
w 1894-5 (rok powstania) 225,221 beczek. Ca 
ła masa cukru, z wyjątkiem 30.000 beozek 
wyobodzi z kraju.

Głównem miejscem produkoyi tytonio­
wej jest prowinoya zaobodnia Pinar-del-Rio, 
lecz tytoń rośnie na całej wyspie. Znaozna 
część tytoniu przerabia się na samej wyspie 
na cygara, papierosy i tabakę i daje powa­
żny zarobek ludnośoi Kuby. Średni zbiór ty ­
toniu oceniają na 560.000 tynków (tynk—130 
fantów) z których 438,000 tynków eksportują 
w liściach, a pozostała ilość przerabia się na 
Hawanie. W roku 1897 oały zbiór wynosił 30 
tysięoy tynków, to jest dziewiętnastą część 
przeciętnego zbioru.

Na wysp.e rośni także kukurudza, ka­
wa, pomarańcze, banany, ananasy i inne owo- 
oe podzwrotnikowe, oraz ryż. Względnie raniej 
znaczne są mineralne bogactwa wyspy. Złoto 
i srebro znaleziono, leoz w tak małej ilości, 
iż nie opłacały się roboty. Według mniemania 
Hilla, złoto znalezione na wj spie przez pier 
wsz/ch osadników hiszpańskich, było prawdo* 
podobnie od wieków gromadzone przez kra 
jowoów z handlu z innemi wyspami, ty ły  
srebra i miedzi odkryto w różnych częściach 
wyspy, leoz roboty prowadzono bardzo kró­
tko, gdyż ilość rudy szybko się wyozerpywa- 
ła. W wielu okolioaob wyspy znaleziono mar­
mury i  granity. Na wybrzeża północnem do­
bywają wyborną sól. Główriy minerał wyspy : 
rada żelazna znajduje się w wielkich ilośoiaoh

pod Santjago. Przemysł górniczy powadzą 
z pomocą znacznyoh kapitałów kupcy pea- 
sylweńsoy. Całą ilość rudy odstawiają do Sta­
nów Zjednoczonych i stanowi ona znaczną 
ozęść eksportu m ineralnego, doohodząoego 
w 1892 r. sumy 8,500.000 dolarów. Wszystkie 
produkeye, z wyjątkiem produkoyi tytoniu, 
upadają z powodu nierozsądnej polityki kolo­
nialnej Hiszpanów.

Handel Kuba prowadzi ogromny. Wywo­
zi produkty surowe i tytoń, a na import skła­
dają się: zboże, mięso solone, maszyny, skó­
ry, galanterya i artykuły żywności. W 1892 
roku eksport dosięgnął sumy 89,500.000 dola­
rów, import 56,250.000 dolarów.

Łzas odnowić przedpłatę!
Przedpłata na „Graz. N ar.“

w.ynosi:
we Lwowie na prowincyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartaluie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem pocztowe 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a cy a „ Ga z e t y  Na r o d o we j "  
we Lwowie,  ul. Kt.rola Ludwika 3 (.sklep).

K R O N I K A .
Lwów dnia 13 Lipca.

Wiadomości z dworu. Aroyks. Franciszek 
Ferdynand, który w tych dniach przybywa do 
Gmunden w odwiedziny do ks. Cumberland, 
udaje się następnie do Iaohlu.

Zapiski osobiste. Minister dla Galicyi 
p. Jędrzejowicz przyjeioał z Wiednia do 
Rzeszowa.

Rada miejska odbędzi > posiedzenie w 
czwartek 14 i w piątek 15 bm. Prezydent u- 
prasza, aby ze względu na mnogość spraw 
stojąoyob na porządku dziennym i na zbliża­
jące się wakacye rauni licznie i wcześnie się 
zebrali.

Wylazło szydło z worka. Lwowski or­
gan liberałów Słowo Polskie, które plugawi 
Czechów, a pcha Koło polskie do ustępstw 
wobec Niemców, którzy w Austryi ot rzucają 
nas obrzydliwym jadem i błotem a w Pru- 
sieob wymyślają najwstrętniejsze sposoby 
zgermanizowama i wyniszczenia polskośoi, 
zdobyło się wozoraj, jak sam przewódca so­
oyalistów galioyjskioh p. Daszyński powiada 
na „odwagę cywilną" i na ozele numeru po- 
mieśoiło artykuł p. Daszyńskiego, piszącego 
do Słowa Polskiego dlatego „bo n a s z e  p i ­
s m a  (socyalistyozne) z a m k n i ę t o  w Krako­
wie". Istotnie na szczęśoie sooyalis ów pan 
Szczepanowski i towarzysze ufundowali Sło­
wo Polskie, bo gdyby go nie było a ic h  pi­
sma zostały w Krakowie zamknięte, nie mo­
gliby plwać w oozy społeczeństwu polskiemu 
i dowodzić, że to społeczeństwo „ p o l s k ą  
demokraoyę tępiło z korzeniem, aby wziąć 
na siebie wielkie ofiary polityczne dla damc- 
kraoyi ozeskiej". Nie wiadomo nam, gdz e p. 
Szczepanowski obeonie baw i—ale nie wątpli­
wie zarówno on, jak  i p Wolski i Odrzywolski, 
którzy swym majątkiem do podtrzymania Sło ■ 
wa Polskiego się przyczyniają, wyprą się chy­
ba tej pochwały, którą p. Daszyński na wstę­
pie swego artykułu darzy Słowo Pol. mówiąr: 
„ u c z c i w o  odezwanie się Słowa Polskiego w 
ostatnioh dniach dodało mi otuohy, przełama­
łem więc konwenanse i piszę".

Zaiste rzecz niezwykła się 'sta ła  — gdy 
socyalistyozne pisma zamknięto w Krakowie, 
Słowo Pól. podjęło się zastąpienia tyoh pism 
i „nozoiwie" zdaniem p. Daszyńskiego, wy­
wiązuje się z tego zadania! Piękna p; ohwałsl

P. Tadeusz Romanowicz, poseł na sejm 
z m. Lwowa, podpisuje Słowo Pol. jako re­
daktor naczelny.

Samobójstwo popełnił w Stanisławowie 
20 letni ślusarz kolejowy Fuobs.

Pa teł Sohellenberg, właśoioiel kantoru 
Kreyser i Sohellenberg", zamieszkały pod 1, 

12 przy ul. Wałowej, około 55 lat liczący, 
religii rz. kat., żonaty, ojoieo 3 dzieci, strze­
lił do siebie dnia dzisiejszego o godz. 7 rano 
w zamiarze samobójczym z rewolweru.

Powód rozpaczliwego kroku nie jest wia­
domy Pogotowie staoyi ratunkowej udzieliło 
nieszczęśliwemu pierwszej pomocy lekarskiej 
i pozostawiło go w domowej kuraoyi.

Rodzina Schellenberga przebywa po za 
Lwowem. Jan Metz, służąoy jego dochodzący, 
przyszedłszy dziś o 71/* rano do niego i o- 
tworzywszy drzwi od mieszkania, zastał go 
leżącego na ziemi z przestrzeloną skronią

Defraudacyę popełnioną przez 22-letnie- 
go praktykanta konoeptowego kraj. dyrekoyi 
skarbu Gostkowskiego — wykryło spisywanie 
fasyj do podatku osobisto-doohodowego. Oka­
zało się mianowioie, że jakiś radca Balioki 
pobiera mięsięczną pensyę 200 zł. którego 
odnaleść niepodobna. To przekonało o oszu­
stwie — przez porównanie zaś pism na kwi- 
taob i asygnaoie pierwszej zdołano wynaleść 
sprawcę. Szkoda zrządzona skarbowi państwo­
wemu wynosi około 4.000 zł. W roku ubie­
głym, gdy odkryto podobną malwersacyę w 
namiestniotwie, popełnioną przez Miłkowskie- 
Ijo, Gostkowski swych operaoyj zaprzestał, — 
podatek osobisto dochodowy obeonie je  wy­
krył.

Stan wyjątkowy Kilku sooyalnyoli dsmo- 
iratów Józef Klemberger, Franoiszek Gębala, 
Jędrzej Teller, Władysław Teodt rozuk i Leon 
Misiołek wezwani zostali onegdaj do dyrek- 
cyi polioyi krakowskiej, gdzie podpisali pro­
tokół, którym zobowiązują się nie brać ża­
dnego udziału w agitaoyi. W razie przeciwnym 
zagrożono dwom pierwszym internowaniem 
w obrębie murów Krakowa, innym zaś jako 
nieprzynależnym do Krakowa, wydaleniem 
do miejsca przynależności.

Uroczyste otwarcie kolonii wakao/jnej' 
w Tuchli (za Skolem) jako fundacyi jubileu­
szowej, utworzonej przez fnnkoyonaryuszy 
dyrekoyi kolei państw, we Lwowie z okazyi 
50-letniego panowania oesarza Franciszka Jó­
zefa odbędzie się w sobotę 16 bm. Dyrekoya

Maryan Custowicz i Sp. G łów ny s k ła d  k ó ł (ro w eró w ), p rzy b  arów i części składow ych z  pierw szo­
rzęd n y ch  fa b r y k  angielskich , niem ieckich i am erykańskich
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kolei państwowych rozesłała zaproszenia ozdo 
bione pięknym widokiem tej kolonii i urzą­
dza osobny poc-ąg. Uroczystość rozpocznie 
się w6 Lwowie nabożeństwem o godz. wpół 
do 8 rano w kościele św. Anny, w czasie 
którego poświęcony zostanie sztandar kolonii 
wakacyjnej. O godz. wpół do 10 (czas lwow­
ski) odjazd do Tuchli, gdzie pociąg stanie
0 godz. 1 w południe. Po pośwęcemu bu­
dynku odbędzie się obiad i zwiedzenia oko- 
lioy a o godz. 9 wyjazd do Lwowa, tak że 
tu pooiąg stanie o godz. 1 nocy.

Zjazd pedagogiczny zapowiedziany do 
Krakowa a następnie z powodu stanu w yjąt­
kowego odwołany, odbędzie się, jak wiadomo 
we Lwowie. Termin atoli zjazdu, który miał 
odbyó się w bieżącym miesiącu przeniesiono 
aż na wrzesień. Zjazd odbędzie się w dniach 
25 i 26 września.

Echa kąpielowe. W Szczawnicy między 
innymi bawią: Pasławski Julian z żoną z 
Sambora, X. Pelo z Krosna, Rokicki Julian z 
żoną z Przemyśla, Milieska Jadwiga właśó. 
dóbr z Krakowa, Marsowie z Limanowy, Bar­
toszewski Zdzisław ze Lwowa i sporo osób 
z prowinoyi zabranych. Razem 557 rodzin a 
930 osób.

Powódź. Z powiatu jarosławskiego do­
noszą : Po strasznem gradobioiu przed dwo­
ma tygodniami, nawiedziła nas dzisiaj tj. 12 
lipca nowa niemniej dotkliwa klęska powodzi. 
Na Przestrzeni pięciomilowej od Węgierki aż 
po za przeworsk, wszystkie wsie nad rseką
Mleozką położone, są pod wodą. Czego grad 
do szczętu nie wybił, więo siano, kartofle,
buraki, a w okolioach gdzie gradu nie było
wszystkie zbt ża zatopione. Słyohaó i o wy­
padkach potopienia się ludzi. Inwentarze za 
bezcen trzeba będzie pozbywać, by opędzić 
chwilowe potrzeby. Straszna nędza czeka bie­
dną ludność okoliczną.

% Wielkich ócfl piszą n a m : Komitet
W W. Sióstr boromeuszek w Wielkioh Oczach 
sprawił nam dnia 7 bm. prawdziwą przyjem­
ność swym egzaminem popisowym, który wy­
padł bardzo pięknie. Zgromadzenie to zakon­
ne ufundowało dopiero od kilku lat dom z 
zaoszczędzonej pensyi Sióstr nauozyoielek z 
tutejszej miejskiej szkoły dziewoząt, którą 
osobno pzr.wadzą, oraz ze zbieranej w tutej­
szej okolicy kwesty z zamiarem otworzenia 
konwiktu dla dziewoząt uboższych zwłaszoza 
z familii urzędników i ofioyalistów, którzyby 
w droższych pensyonataoh swych córek u- 
trzymaó nie mogli. Oczekiwanie to od trzeoh 
lat zostało spełnione, gdy ku ogólnemu zado­
woleniu otwarto 7 mio klasowy wydziałowy 
zakład wychowawczy. Wychowanice nie ty l­
ko w szkole ale i poza szkołą na każdym 
kroku prowadzone są pod ozujnym nadzorem 
S ióstr,' a nadto te, które na życzenie rodzi­
ców poddały się publioznemu egzaminowi w 
Przemyślu, jak  zeszłego roku tak i teraz o- 
trzymały postęp bardzo dobry.

Autonomiczna taryfa celna. Przemy­
słowcy węgierscy nadsyłają do węgierskiego 
ministerstwa skarbu oświadczenia piotesnują 
oe przeciw autonomii oelnej Węgier,

Znakomity pianista p. Henryk Meloer 
profesor kt neerwatoryum muzycznego lwow­
skiego, witany przed rokiem z entuzyazmem 
na tern stanowisku, a dziś, gdy wyjeżdża na 
stałe do Wiednia, żegnany z prawdziwym ża­
lem, postanowił, zanim opuści kraj na dłuższy 
czas, dać jeszcze kilka feonoerfców. Obecnie w 
letnią porę wybrał do tego miejsoa kąpielowe 
Zakopane, Szozawnioę, Krynicę i Iwonioz. 
Wybiera się do nich prof. Melcer w pierw- 
szyoh dni ich sierpnia a tourneó artystyczne 
przeciągnie się może do połowy miesiąca. 
Wszysoy kuraoynsze czterech powyższych 
zdrojowisk niewątpliwie wdzięozni będą p. 
Meloerowi za myśl wrażenia się w ich pa­
mięć znakomitymi koncertami. Prof* Melcero­
wi towarzyszyć będzie na koncertaoh utalen­
towana uczennica pani R. Tothowej śpiewacz­
ka, panna Zofia Pilarska,

Z kład  naukowy dla chłopców w Za­
kopanem. Warszawski Kury er polski donosi: 
P Ludwik Schweigier wpadł na pomysł bar­
dzo szozęśliwy; zamierza otworcyó w Zako­
panem zakład naukowo wychowawozy, prze 

ozony przedewszystkiem dla dzieoi (ohłop- 
°ów) ohorowityoh. Z dziećmi takiemi dotyeh- 
0iSas nie wiadomo było oo pooząó. Leczenie 
Przeszkadzam nauce, nauka leczeniu. Tymcza­
sem Zakopane jest staoyą klimatyczną, a po- 

y t tam środkiem leozniezym. Tryb życia w 
8abładzie i sposób nauki ma być i powinien 
byó zastosowany do słabych sił wątłego dzie­
wa. Zakład zamierza kształ ió samodzielnie 
0r»z przygotowywać do szkół pruskioh, gali- 
cyjskich i Królestwa. Początkowo będą mogły 
8 zakładu korzystać naturalnie tylko dzieci 
kamożnyoh rodzin, ale z czasem, jak  się za­
kład rozwinie i zasłuży na zaufanie ogółu, 
°prze się na fundamentaoh trwałych, powsta­
ją  niewątpliwie stypendya i w ogolę znajdą 
®Ję środki posyłania tam i dzieci biednych. 
Zakład ma byó otwarty w październiku.

„N. fr. P rcs8eu otworzyła składkę na 
#*plondrowanych galicyjskich żydów" i zebrała 
dotychozas 3673-41 zł. Oryginalnem jest, że 
Po większej częśoi anonimy składają te kwo­
ty ; datek nawet 100 zł. znaozony jest tylko 
literami S. R. — Widocznie panuje jeszoze 
Hależna wstydliwość 1

Konfiskata. Bozencr Zeitung została one- 
Sdaj skonfiskowana za powtórzenie z tygod­
nika wiedeńskiego Zeił artykułu p. t.: „Gali­
ń s k i e  sztuczki rządowe1*.

Z Pnzuaf skiogo. Pruska komisya kolo- 
nizaoyjna rozszerza zakres działania. Odtąd 
nabywać będzi© majątki polskie także w Pru- 
?ieoh wschodnich. Nadto w rozmaitych mia 
stach monarchii niemieokiej ustanowi ludzi 
8aufanyoh, którzy bezpłatnie udzielać będą 
Wskazówek i ułatwiać chłopom niemieckim 
nabywanie ziem w dziedzinaoh polskich.

W Prusiech wschodnioh i zachodnich 
bnrze z ostatnich dni spowodowały powodz;e
1 rzeki poczyniły mnóstwo szkód w polu.

Cha^eaubrlaud Franoya obchodzi obe- 
*?n'e 50 tą rocznicę śmierci Ohateaubrianda, 
Jednego z najdoskonalszych mistrzów języka, 
Poety o niewyczerpanem bogaotwie fantazyi,

GAZETA NARODOWA * Czuartku dnia 14 Lipca 1898. Nr, 193.

lubo prawie wyłącznie prozą tylko pisał,
ealowieka, który dziwnie głęboko kochał i ro- 
8nmiał piękno natury,
. Jako polityk, Chateaubriand był za wie- 
le poetą, podlegającym instynktom chwili. 
ł»Jestem burbonistą dla honoru — pisał on — 
r°jalistą z przekonania, republikaninem ze 
słuszności*, i taką mieszaniną była też cała 
Jogo działalność polityczna,

Franęois Rene Vieosate de Chateaubriand 
Prodził się 4 września 1768 r. w St. Molo

Bretanii, jako potomek star szlacheckiej ro 
dżiny. Ambioya i wojowniczość były już w 
dzieciństwie zasadniczym rysem charakteru 
jego. Przeznaczono mu zrazu karyerę mary 
narza, a później kapłana, ale młodzieniec po 
śmieroi ojca pokrzyżował plany rodziny, u- 
dał się w 16 roku życia do Paryża, przyłą­
czył się do ruohu wolnomyślnego pod kie 
runkiem Pareya, Le Bruna i Chamforta, a w 
końou instynkt awanturniczy zawiódł go do 
Ameryki północnej. Tu w preryaoh, wśród 
dz kich plemion indyjskich czuł się bardzo 
szczęśliwym, ale na wieśó o ucieczce króla 
swego powróoił do Anglii, wstąpił do armii 
emigrantów, a otrzymawszy ranę w bitwie 
pod Thionville, sohronił się do Londynu. W 
stolicy Anglii ogłosił pierwszy swój utwór 
p. t, „Essai historiąue et morał sur les revo- 
lutions" oryginalną mieszaninę liberalnych 
idei i starych przesądów, wyrażonych w for­
mie tak dziwacznej, że dzieło stało się prze­
dmiotem jadowitej satyry.

Sceptyoyzm Ohateaubrianda ulotnił się 
szybko po śmierci matki w r, 1798. Śmierć 
ta pogodziła go z religią, a pierwszym owo­
cem tej zmiany ideowej stała się entuzyasty- 
czna, ogniem pisana apologia chrześcijaństwa 
pt. „Genie du christianisme".

Dzieło to, pozbawione śoisłości nauko 
wej, ani historyczne ani dogmatyczne, jest 
raozej księgą poety niż teologią i dlatego 
obraziło wszys-kich, zarówno duchowieństwo 
jak liberalne stronnictwa, a kościół umieścił 
je na indeksie. W czysto poetycznych ustę- 
paoh jak w ślioznym epizodzie pod tytułem 
„Atala" gdzie Chateaubriand opisuje majesta­
tyczną dzikość stepów amerykańskioh, dzieło 
podbija potęgą słowa i polotem fantazyi. Jest 
tu jakiś nastrój Byronowski, a wszystko peł­
ne siły, melanoholn i ognia. Niejako rozwi- 
nięoiem Atali iest „Rene* i „Les Natchez" a 
trzy te utwory zjeduały mu wkrótce rozgłos 
szeroki w całej Europie.

W r. 1800 powróoił Chateaubriand do 
Paryża, wstąpił do służby w konsulacie i udał 
się jako poseł do Rzymu, skąd jednak już w 
r. 1806 wyjechał na wsohód, gdzie stworzył 
dwa mistrzowskie utwory pt. „Les Martyrs** 
i „Itineraire de Paris a Jerusalem". Teraz 
otworzyły mu się bramy akademii. Gdy za- 
oięty przeciwnik jego Chenier rozstał się z 
światem, Chateaubriand zaliczony został do 
nieśmiertelnych, ale zamiast tradyoyjnego pa- 
negiryka na cześó poprzednika, autor „Renó- 
gou napisał tak surową krytykę jego działal- 
nośoi, że Napoleon, któremu przedstawiono 
rękopis, zakazał odczytania rozprawy na uro- 
czystem posiedzeniu anademii. Z tej to przy­
czyny Chateaubriand stanął na ozele wrogów 
wielkiego Korsykanina i po upadku jego na­
pisał pamfiet tak jadowity, że zjednało mu 
to na czas krótki tekę ministeryalną, a na­
stępnie tytuł para Fraaoyi,

Odtąd rzucił się wielki pisarz w wiry 
polityki i posłuszny przelotnym porywom i 
dominująoym w duszy jego ambicyjkom prze­
rzuca się bezustannie z jednego ekstremu w 
drugi, Dziś z królem, jutro przcoiw królowi, 
dziś „plus royal <jue le roi** ju tro  wódz krań­
cowej opozyoyi.

W ostatniem dwudziestoleciu życia wpły­
nęła kojąoo na burzliwy umysł Chateaubrian- 
da miłość do pięknej pani Ilśoam er, którą 
pragnął zaślubić gdy mu umarła małżonka, 
choć liozył wówozis blisko la t 80. Odmówiła. 
„Gdybyśmy byli młodzi — rzekła — z rado­
ścią zostałabym żoną twoją, drogi przyjaoie- 
lu. Leoz dziś nie mam odwagi. Gdy będziesz 
smutnym, zawołaj, a zamieszkam pod daohem 
twoim".

Wkrótoe potem 4 lipca 1848 r, umarł 
Chateaubriand. Pochowano go w miejsou ro- 
dzinnem, wśród skał bretońskich, gdzie ze 
składek narodowych wzniesiono mu pomnik 
wspaniały.

Wyjazd kolonii leczniczej do Rymano­
wa, nastąpi 16 bm. o godzinie 4 minut 10 z 
dworca głównego we Lwowie w kierunku na 
Przemyśl-Cbyrów-Nowy Zagórz. Dzieoi zao­
patrzone w przekąskę na drogę, jawić się 
mają najpóźniej na pół godziny przed odja­
zdem i zgłoszą się do kierownika kolonii. 
Przyjęte z Stanisławowa, Kołomyi, Czernio- 
wiec, Tarnopola, Brzóżan, Sokala, Brodów, 
mają być odesłane do Lwowa aby razem mo­
gły odjechać do Rymanowa, tylko bowiem w 
takim razie opłaca komitet kolonijny koszta 
podróży.

Repertuar teatralny . Teatr le tn i:
We czwartek 14 bm. „Pojedynek", feo- 

medya w 3 aktach Abrahamowioza.
W sobotę 16 bm. „Pojedynek", komedya 

w 8 aktaoh Abrahamowioza.
W niedzielę 17 bm. „Pamiętniki szata­

na*, komedya w 3 aktaoh Najaca.

Kalendarz.
We czwartek dnia 14 bm.: Boaawen

tury.
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Wiedeń d. 13 lipca.
Dr. Funke nie przybył i na wczorajszą 

konferencyę, wymawiająo się znowu chorobą.
Wiedeń 13 lipoa.

N. fr. Presse podnosi saozegóły o kon- 
ferenoyaoh koinisyi parlamentarnej Koła pol­
skiego z hr. Thunem, mianowicie opowiada 
ona, jakoby prezy ent ministrów przedłożył 
posłom polskim zarysy ustawy językowej, 
którą przedstawił jako złoty most, zbudowa­
ny dla Niemców. Ze względu na W ęgry 
przedstawić miał hr. Thun sytuacyę jako 
bardzo krytyczną Jeśli uda się ugoda z 
Niemcami, to zamiarem jego jest zwołać Ra 
dę państwa już na sierpień, aby rozpocząć 
dysbusyę nad ustawą językową i ugodą z 
Węgrami. Jeśli to się nie uda, stwierdzonem 
zostanie ostatecznie, że parlament nie jest 
zdolny do pracy.

Posłowie polscy przyjąć mieli wszystko 
do wiadomości, a uczynić tylko pewne za­
strzeżenie oo do kompetenoyi Rady państwa 
w kwestyach językowych. Z bardzo poważ­
nej strony zapewniają jednak, że powyższe 
przedstawienie rzeczy przez N, fr. Presse w 
znacznej częśoi mija się z prawdą.

Praga 13 lipoa.
Narodni Listy  donoszą z Wiednia, że 

polscy posłowie oświadczyli na konferenoyi z 
hr. Thunem, iż godzą się na każde rozwiąza­
nie kwestyi językowei, na które zgodzą się 
reprezentanci narodu czeskiego, z którym i są 
zupełnie solidarni.

Wiedeń 13 lipoa.
Z wczorajszej wieozornej konferenoyi 

obstrukcyonistów donoszą, że reprezentanci 
stronnictwa ludowego zmienili od onegdaj 
zdanie i już teraz bardziej wrogo zapatrują 
się na zaproszenie hr. Thuna na konferencye.

Wiedeń d. 13 lipoa. 
Wczorajsza konferenoya obstrukcyoni­

stów — jak  dynoszą niektóre dzienniki — 
skończyła się odmową dla hr. Thuna, aby 
Niemcy mieli wszcząć z nim rokowania.

Inne dzienniki twierdzą, że odmowę tę 
uchwalili tylko Niemcy czesoy.

Uchwały mają byó trzymane w taje­
mnicy.

Dziś w środę zakomunikowane będą hr. 
Thunowi, poozem dopiero nastąpi ich publi- 
kaoya.

Wiedeń d. 13 lipca. 
Dzienniki niemieokie, a przynajmniej pe­

wna ich część napomina Niemców, aby przy 
łożyli ręki d© uspokojenia wzbnrzonyoh na 
miętności w Austryi i zaohęoają do spokoj- 
nyoh obrad parlamentarnych, wywodząc, że 
przeoież wolno im odrzuoić taką ustawę języ­
kową, jaka nie będzie po ich myśli.

N. I r .  Presse tłómaczy, że nohwała kon­
ferenoyi obstrukcyonistów ma znaczenie me­
rytoryczne a nie formalne. Niemoy mianowi­
cie, odmawiająo hr. Thunowi współpr .jowni- 
otwa, mówią, że się nie godzą na ustawę, 
jaką zaproponował hr. Thun, ale nie, żeby się 
nie godzili na konferencye z rządem. Należy 
tylko zmodyfikować ustawę, a Niemoy będą 
uspokojeni.

Wiedeń d. 13 lipoa. 
Ponieważ konferenoya obstrukcyonistów 

uchwaliła woaoraj odmowną odpowiedź dla 
hr. Thuna, więo w poselstwie od konferenoyi 
do prezesa gabinetn poszli już nie ozłokowie 
stronniotwa wiernokonstytuoyjnej szlachty br. 
Sohwegel i hr. Stnergb, lecz posłowie Gross, 
Hoohenburger i Pergelt.

Wiedeń d. 13 lipca. 
Pomimo odmownej nchwały konferenoyi 

przewodnicząoyoh klubów lewicy, przedsta­
wiciele większej własności niemieckiej w 
Czechaoh wezmą ju tro  udział w konferenoyi 
nieobowiązującej, która odbędzie się na zapro­
szenie prezydenta ministrów hr. Thnna w 
sprawie językowej.

Ostatnie wiadomości.
Z Hongkongu donoszą, że najwyższy ohiń 

ski urzędnik Pakl&n, który przeznaczył nagrodę 
na schwytanie przewódcy powstańców, został 
sam przez powstańoów sohwytany i z oałą ro­
dziną żywcem spalony.

Angielski poseł Maodonald trwa w tern, 
aby niezwłocznie przywróoony został porzą­
dek wśród ludności w okolicach Czinkiangn. 
Wysłana została kanonierka „Algerme."

W Seul odkryto znowu spisek przeoiw 
rządowi. Aresztowano wielu wyższych urzę­
dników; inni, między nimi minister wojny, 
ratowali się uoieozką.

Z Teoung-Khing donoszą z dnia 8 bm., 
że powstańoy napadli na misyę protestancką i 
katolicką w Tsoung-Khing-Fu. Tam i w oko- 
ioy dopuścili się wielu gwałtów, pojmali księ­

dza francuskiego zabili kilka osób i zni­
szczyli domy. Położenie jest bardzo kry­
tyczne.

że sprawa Dreyfusa przybrała groźny cha­
rakter.

P ary*  13 lipca.
Senator Trarieui wystosował do mi­

nistra sprawiedliwości Sarriena list, w któ­
rym oświadcza, że wobec tego, iż w mie­
szkaniu podpułkownika Picąuarta dokona­
no wczoraj nielegalnie rewizyi domowej 
i że z powodu tej rewizyi śledztwo prze­
ciw Picquartowi przybrało charakter po­
ważny, on, Trarieuz, udziela Picąuartowi 
w swoim domu bezpiecznego schronienia. 
List ten kończy Trarieui słow am i: „Pra­
wo zostało pogwałcone, a sprawiedliwość 
obrażona “

R zym  13 lipca.
Znaczna większością głosów uchwa­

lił wczoraj parlament ustawę o interno­
waniu osób podejrzanych, tak jak ją rząd 
zredagował, dalej zaprowadzenie wojsko­
wej obsługi na pocztach, kolejach i tele­
grafach a wreszcie wszystkie inne wnio­
ski rządowe, zmierzające do uspokojenia 
kraju. Po owacyi dla prezydenta izby par­
lament się odroczył bez terminu.

Wojna.

T e l B Ł r a m y  i t e l e f a n e i a t y
W iedeń 18 lipca.

Na parowcu dunajowym „Gizela“ pod 
miejscowością Grein eksplodował kocieł, 
zabijając trzech ludzi z załogi, a raniąc 
ciężko jednego.

W iedeń 13 lipca. 
Ohedyw egipski Abbas przybył tu 

dziś i zabawi 2 do 3 dni. Zamierza on 
poradzić się lekarzy tutejszych co do wy­
boru miejsca kąpielowego, do którego ma 
się udać na kuracyę.

Prezes gabinetu hr. Thun powrócił 
dziś rano do Wiednia z Ischlu, dokąd udał 
się na pogrzeb swej stryjenki

B adapegct 12 lipca.
Enuncyacya ofieyalna twierdzi, że to 

co ogłosiły dzienniki jako autonomiczną 
taryfę celną węgierską na wypadek nieza- 
warcia ugody z Austryą jest jedynie ma- 
teryałem do takiej taryfy.

P ary* 13 lipca.
U Picquarta przedsięwzięto rewizyę 

domową i zabrano wiele dokumentów.
P ary*  18 lipca.

Interpelacyę Fourniera w sprawie 
Dreyfusa odroczyła wczoraj izba olbrzy­
mią większością na miesiąc.

P ary*  13 lipca.
Hr. Grołuchowski wyjechał już wczo­

raj do Vittelu.
P ary*  13 lipca.

Wczoraj wieczorem uwięziono majora 
Esterhazy’ego.

P ary* 13 lipca.
Prefekt policyi zdał dziś prezydento­

wi Faure owi raport z rewizyi u Picquar- 
ta, z uwięzienia Esterhazy’ego i z innych 
zarządzeń sądowych. Dzienniki są zdania.

W aszyngton 13 lipca.
* Shafter telegrafował w poniedziałek, 

że Santjago wywiesiło białą flagę i ukła­
da się o warunki poddania się. “

Londyn 13 lipca.
* Rewolucyjny hiszpański komitet przy­

gotował w Londynie manifest, wzywający 
Hiszpanów do obalenia monarchii.

W aszy n g to n  13 lipca.
* Według depeszy jenerała Shaftera, 

Amerykanie w onegdajszym szturmie na 
Santiago mieli trzech zabitych i czterech 
rannych.

Londyn 18 lipca.
* 5000 zbiegów z Santiago znajduje 

się w obozie jenerała Shaftera.
N ow y J o rk  13 lipca.

* Telegramy prywatne donoszą, że 
Santiago się poddało.

N ow y J o rk  13 lipca.
* Z obozu pod Sant Jago donoszą, że 

podczas onegdajszego bombardowania po­
ciski, wyrzucone z okrętów amerykań­
skich, wznieciły pożary w samem mie­
ście w czterech punktach. Równocześnie 
posunęły się wojska lądowe pod samo 
miasto. Hiszpanie nie mają teraz możno­
ści do ucieczki,

Wczoraj rano rozpoczęły baterye a- 
merykańskie ponownie ogień do hiszpań­
skich okopów. Hiszpanie zrazu słabo od­
powiadali, poczem zaprzestali strzelania 
i opuścili swe okopy. Jenerał Schafter 
wysłał do wodza hiszpańskiego jenerała 
Torala parlamentarza z listem, w którym 
wzywa go do poddania się, zwracając u- 
wagę jego na to, że Amerykanie pokazali 
już, że, jeżeli tylko zechcą, potrafią zbu­
rzyć całe miasto. Toral odpowiedział, że 
musi poprzednio zasięgnąć instrukcyi z 
Madrytu

N ow y J o r k  18 lipca.
* Jak donoszą, Miles nie zostanie za­

mianowany następcą Shaftera. Departa­
ment wojenny chce Shafterowi zostawić 
całą odpowiedzialność za rozpoczętą prze­
zeń akcyę.

Londyn 13 lipca.
* Do „Timesa" donoszą z Madrytu, że 

przesilenie gabinetowe jest w zawieszeniu, 
ponieważ konserwatyści nie chcą w obe­
cnej sytuacyi ująć steru rządów, lecz 
chcą, ażeby odpowiedzialność za zawarcie 
pokoju spadła w całości na Sagastę.

M adryt 13 lipca.
* Minister spraw zagranicznych oświad­

czył, że wszystkie przez dzienniki podane 
wiadomości o warunkach pokoju są nie­
prawdziwe.

H aw ana 13 lipca.
* Amerykanie próbowali wylądować w 

w pobliżu miejscowości Las Tunas w pro- 
wincyi Santa Clara, Hiszpanie jednak od­
parli ich i zmusili do szukania ratunku 
w szybkiej ucieczce na okręty. Okręty a- 
merykańskie wyrzuciły około 200 poci­
sków, wszystkie jednak chybiły. Ranny 
jest tylko jeden żołnierz hiszpański. Raz 
jeszcze próbowali Amerykanie wylądować, 
leez zostali ponownie odparci.

Madry t 13 lipca.
* Gubernator Augusti z Manilii donosi 

w depeszy wysłanej 5 bm., że sytuacya 
jest tam niezmieniona, wszelako Amery­
kanie oczekują w dniu 15 lipca przyby­
cia posiłków 6000 ludzi, poczem prawdo­
podobnie spróbują ataku na Manilię.

W a siy o g to n  13 lipca.
* Sekretarz departamentu wojennego 

Alger rozkazał, ażeby wobec tego, że 
wykluczone jest już niebezpieczeństwo 
ataku na wybrzeża amerykańskie, zni­
szczono wszystkie miny, założone w por­
tach Stanów Zjednoczonych. Zniszczenie 
to odbyć się ma najkrótszym sposobem 
to jest przez wywołanie eksplozyi tych 
min.

Oficerowie marynarki, odkomendero­
wani do eskadry Watsona, która — jak 
wiadomo — udać się ma na wybrzeża 
Hiszpanii, otrzymali rozkaz bezzwłocznie 
udać się na pokłady swych okrętów.

Dział ekonomiczny.
— Podatek od cukru i kontyngent spi­

rytusowy. W tych dniach ukazać się ma roz­
porządzanie cesarskie pi zadłużające na pod­
stawie § 14 prowizoryum w polatku cukro­
wym. Podatek od sprzedaży oukru wprowa­
dzony będzie w terminie późniejszym.

— Ministerstwo skarbu anstryackle pro­
wadzi rokowania z rządem pruskim, saskim 
i bawarskim o uwolnienie austryaokioh pa­
pierów wartośoiowyoh od podatku rentowego, 
a to na zasadzie wzajemności.

— Do sekcyl dla przem yśla I handla 
przy państwowej radzie przemysłowo-rolniczej 
zamianowani względnie w ybrani:

Z Izby handlowej w Brodaoh Stan. Bur- 
stin, tegoż zastępoą Wilhelm Kapelusz; z Izby 
handlowej w Czernioweach, Dawid Tittinger, 
tegoż zastępcą Leon Fuehs; z Izby handlowej 
w Krakowie, dr. Wilhelm Binder, tegoż za 
stępeą Artur Benis; z Izby handlowej we 
Lwowie dr. Henryk Kolisoher, tegoż zastępca 
Józef Wozelak.

Minister handlu zamianował: członkiem 
komisyi Leop. Baczewskiego ze Lwowa, za­
stępcą, Kazim. Lipińskiego w Sanoku, Jana 
Gćtza Okooimskiego z Krakowa, tegoż zastęp­
cą Maurycego Dattnera i Stanisława Szozepa- 
nowskiego, zaś tegoż zastępoą Schmidta ze 
Skolego.

— Szlak kolejowy Łużany - Zaleszczyki 
nowych bukowińskich kolei lokalnych ze sta- 
cyami Kotzman, Werenczanka, Kisselen, Ste- 
fanówka i Zaleszczyki jakoteż przystankami 
osobowymi Witelówka, Suchoweroh< y i Pre- 
lipoze oddany został 12 bm. do użytku pu­
blicznego.

Wiadomości giełdowe.
I.w ów, duia 13 iipca 18S8.

Akcye za sztukę: Kolej gaj. K arola budwiki od 
200 zł. ro. k 21O-r>0 do 213 .r>0. Kolej Lwow-Ozern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291"— do 294'—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 377-— do 387’—. Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w, a. 200’— do 210'—. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 200-— do 210’—.

L isty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal 4°/0 
koronowe 96-50 do .97-20. 5% j. 10°/,, prem. 110-20 
do 110-90. 4*/,% los w 50 lat 100’30 do 101--. Banku 
krajowego los w 51 lat. 101— do 10!-70. Banku
krajowego 4°/0 i°s- w 57 lat. 98 '— do 98-70. Towarz. kre­
dyt. gal. emsk. 4%  (I- eroisya) 97-50 do 98-20. 4% lo. 
U 41'/, lat. 97-70 do 98-40. 4*/, los. w 56-!atacb 96-40 do 
97-10.

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propiuaeyinego 
4°/0 98-20 do 98 90. Buków, funduszu pro-pinaeyjuego 5"/„ 
102-50 do —•—• Koro. banku krajowego 5°/„ w. a. II. 
em. 102-40 do 103-10, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103’— 
do —•— 4'/,°/0 100-50 do 101-20. 4%  obligacye kolejowe. 
Banku kraj. 97-50 do —• za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28'5(l bosy 
miasta Stanisławowa 49-— do -•—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5 '71 . Napoleondor 
9-49 do 9-59. Półim peryał 9‘47 do 9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-25 —. Rubel rosyjski papi- rowy l- i5 -40 
do 1-27-40. 100 marek niemieckich 58-50 do 59 .—

Wiedeń daia 18 lipca. Przed zamknięciem wczo. 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 16130, Kr ty y węgier 
skie 3 9 2 -- , Anglo-banki l r 7 —, Unioubanki 295-50, Losy 
tureckie 59-75, Staatsbany 356—, Tytoniowe 135 —, kolei 
Elbetkal 262" - ,  Bank dla krajów koronnych 325-25, B, ik 
związkowy 266-75, Węgierska renta papierowa 99-05, Kre­
dytowe zienskie K*edyty 358-25. Kimam urania
251-—, Rubel papierowy

B udapeszt dnia 13 Bpea Przed zamknięciem w.-.zr,- 
rajs/ej giełdy notowano : Kredyty węg. — -—, Węg. po
życzka p re m . , Węgierski bank kredyt. 391-1,0, Wę
gierski bank eskontowy 257-50, Węgierski bank h poto- 
czny 248-50, Węgierska renta koronowa 99-—, Rimarnu- 
ran ia  251-50.

B erlin  dnia 13 lipca. Przed zamknięciem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 224-50, Staatsbany 15140
Lombardy 33-60, Logy tureckie •—.

W iedeń d. 13 lipca. (Telegram „Gazdy NV.“ >
Dzisiaj o godzinie 2 minut 20 w południe notowano na 
giełdzie -wiedeńskiej: kredyty 358 3 7, węg. zukład kredy­
towy 392-50, anglobauki 157-25, lenderbauki 226 80, koleje 
państwowe 856-3?, elbethal 262-25, akeve tytoniowe 134-75 
alpiny 16T60, losy tureckie 59-—, unionbanki 295‘50,
ruble 127 12, renta hiszpańska 35-45.

Z rynków towarowych.
Lwów d. 13 lipca. (Przedruk z urzędowej „Ga­

zety lwowskiej*). Pszenica 10-75 do 11-50, żyto 8 75
do 9-50, jęczmień browarny 0-— do 0-—, jęczmień pr- 
stewny 6-50 do 7-—, owies 8 — do 825, rzepak—-— do 
_ • — groch 7-— io  7 25 wyka 6-— do 675, nasienie 
lniane — do — —, uasi.mie konopne — do — — 
bib — do —"—, bobik 7-— do 725, hreezka 9 — do 
9-50, koniczyna czevwona galic. — Je — -—, szweizka
—■— 3o —"—, biała —. — dc — -, anyż —•— io • --,
kuhurudza stara 5 70 do 5 80, nowa—.— do —• , chmiel
_ • — do •—, chmiel n  ̂wy na 56 kl. od 50 — d^
05 —( spirytus gotowy 16 75 do 17-25, na terinina od
14-25 do 15-25 tymotka — ■— do —■— W aran ty ----------
do —

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
k ruków  d, 12 lipoa.

Opóinienie się żniw z powodu deszczów wpływa 
dodatnio na podniesienie cen zboża, gdyż ztpasy coraz 
bardziej łię  zmni- jizaji., a potrzeby rosną.

Pszenica była bardzo poszukiwana i płacono na 
100 klg. o 30—40 cent więcej, niż zeszłego tygodnia. 
Żyto trzym a się w cenie, jak również i inne produkta.

Płacono pszenicę biała n 10 80 do ll"50 s t , czerwoną 
nową 1 1 — do 1180 zł., żółtą n. I I '— do 1175 zł., żyto
9 55 <’o 10-— zł., jęczmień brow arny—-— d  zł.,
na paszę 7-80 do 850 zł., owies od 8 — do 9’— zł., 
owies do siewu 0 — do 0-— zł. Koniczyna czerw. — do 
— zł., b iała — do —. rzepak — — do — , wyka od 
0-— do 0-— zł. bób 0 — do o — zł., kukurydza 0 — 
jo  0-—. Wszystko 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń dnia 12 lipca
Kotowano pszenice na maj-czerwiec —- - do — , 

p izenicę na jesień 8-82 dc 8 87, ty  to na jesień 7 14, 
do 7-16, owies na maj-ezerwieo —•— do —•— owies na 
jesień 5-99 do 601, kukurudza ua lipieo-sierp. 5 37 do 
5 38 kukurudza na maj-czerwiec—■ d — —, rzepak na 
sierp.-wrzek 12"75 do 1285.

iT K yjeohali do  L w ow a 
Dnia 13 lipoa.

'irtrl Zorza. H. hr Konarski z Grooho- 
wio, Ludgarda br. Chrisfciani z Trzoiany, M. 
Mniszek z Skwarzawy, J. Kellermann z Kań­
czugi, M. Komarnioki z Jarosławie, H. Dolań- 
ski z Grembowa, M. Lerach J. i E. Klein 
Hruby z Wiednia, M. Sfcurmann z Podoi?

Hotel Europejski. K. Sohulo z Wiednia, 
L. Dąbski z Jasła, J. Lipsoh z Szepetówki, 
T. J, Wydżga Botuszyna, dr. H. Jordan z Kra­
kowa, G. Haszlakiewioz z Tebłowa, J. Trojan 
z Komarna, br. de Savornier z Wroolawia, St. 
Komarnioki z Zawadki.

Nadesłane.
Za tę rubrykę red ikcyu nie o łpowi.s i.tl.

WSZECH NAUK LEKARSKICH

B r. Z Y G M U N T  S P A L K E
specyalista ohorób uszu, nosa, gardła i krtani, 
ordynuje od 11 — 12 i od 3—5, ul. Grodzickich 4.
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Tylko co wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t.:

Szczeńcie

Luźno uwagi
skreślił

St. KOrczaK.
M ła d  Księgarni KatolicLej

m t i u l  mmmm
w Krakowie, Rynek 30.

Cena egzemplarza 30 ot., z prze 
syłką o 3 ct. więcej.

* R O i i N E  O t Ł  S Z C M A
po 1 .-t, od wyrazu.

KLOSZE druciane do przykrywania pół­
misków sztuka od ct. 35 do złr. 1* —, 

Maszynki amerykańskie do robienia lodów 
pojemności 1, 2, 3 litry po złr. 5*50, 6*5", 
i v5 0  poleea Piotr Cb.ząstowski , handel 
żelazny we Lwowie, pl: e Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

D n i e s t r o w e  k ą p i e l e , Niżniów,
miasteczko, półtora godziny za S tani­

sławowa, staeya loe->. Pokoiki tanie. iDr. 
Laszkiewiez, lekarz okręg, i kolej. 11

MO RELE wyb.ane najpiękniejsze, w|ko- 
szykach 5 -kilowych franco za zalicz, 

rozsyłaką po złr. 185 
Zaleszczyki.

Ch. Sternsehuss 
12

M O R E L E . Od 22 bm. rozpoczynam wy- 
l" l syłać jak poprzednich lat z własnych 
ogrodów morele świeże, wybrane, sorto­
wane, w 5-kilowych koszach traneo z opa­
kowaniem złr l ‘9i). Alfred Schiller, pocz- 
mistrz, Zalesz zyki, 7

IłPZ Y G O T O W U JĘ  uczniów do egzami­
nów wstępnych i poprawczych za skro 

muein wynagrodzeniem w miejscu lub na 
prow im yi. Również przyjąłbym dyurnum 
podczas wakaeyj. A dres: Franciszek Sta 
dnicki, Zamarstynów 336, pod Lwowem.

41 /IĘ K S Z Y  u rząd  p ecz tow o-te leg ra- 
»■ liczny potrzebuje zaraz do zastęp­
stwa rutynowanego ek sp ed y to ra  albo 
e b sp e d y to rk ę . Oferty z warunkami pod: 
, Posada*, A J minia traoya „Gazety N a r*

KTO CHCE cokolwiek ogłasztć, raczy 
zapam iętać, że najtaniej wszelkie ogło­

szenia uskutecznia w dziennikach Binro 
„Impressa* Sykstuska 30, Lwów.

Bardzo tanio do nabycia

12-konny motor gazowy
budowy Langen & Wolf oraz ao tegoż na­
leżący suwak zapasowy, antyfluktuator ga­
zowy i chłodnik , wszystko w bardzo do­
brym stanie, pod gw araneyą, E. Mullera 
następca August W arehałow ski, Wiedeń, 
XVII1/1 uliea Antoniego 58. 2927

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

*
ron  600 fl. anfwdrts ais Perso 
naleredit be-orgt coulant und 

d isc re t:
A ą t n t u r  B a d a p e e t ,

P o s t f u c b  1 3 8 .

8-konny motor gazowy
kulisowem suwadłem . budowy Langen 

& W olf, w dobrym stanie, z powodu zmian 
fabrycznych tanio do sprzedania Bliższej 
wiadomośei udziela następca E . Mullera,

St. Markiewicza we Lwowie. uhea Antoniego 33 ’ ’ 2928

W e w szystkich składach Perfum , A ptekarzy, 
Drogiatów i F ryzyerów  znajduje

Puder 

ryżowy specyalnle 
prztootswany z bizmutem 

Przez O H lM F A Y , Fabrykanta Perfum 
PA B T Ż , 0, TTOca de la  P a l* , 8, PA B Y 2____

N ajsiln ie jsze , na jw yżej po łożone k ą p ie le  żelazne na k o n ty n e n c ie , n a jra -  
ey o n a ln ie jsza  k n ra e y a  w schodn ie j E u ropy , u podnóża Doroy i Złotej By 
strzyey. Sezon od 1. czerw- a do 30 września. Na ostatniej stacyi kolejowe; 
w Kimpolungu liczne sposobnośei jazdy każdym pociągiem. Wycieczki w rum uń­

skie i węgierskie okolice wozem ,  konno i na tratwach. iD O r  EirA 5 B ukow ina. 
w m m m  m r

W nowym monumentalnym-zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo-
' ' ;na obsługiwana przez personal

k u r a c ja  m leczna, g łęb o k ie
______y ___________         zarezerwowane są pokoje od
15. lijłea br. do zamówienia Informacyi udziela lekarz zakł. P r .  A rtn r_L oebeL i

KOC6 na ^on'-’ wła8nei roboty, z ow­
czej wełny, duże, ładne, w pasy 

ez .i ne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
0'5U sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeźany.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m i l  W e in e r
WIER 

I. S i lz tk e r f A iie  8

2848
Pończochy, pończoszki, 

skarpetki
poleca najtaniej

s t ła i  płfcien i stołowej bielimy 
ANTONI GUDIENS

Lwów, hotel Europejski

*
Lodownie pokojowe

dresdeńskie, najlepszej konstrukeyi od złr. 
24*— ,  podwójne od złr. 35-— .

Maszynki do robienia lodów
z korbką z boku , oryginalne am erykań­
skie, na litrów  1 , 2 , 3 , 4 po złr. 5-50, 

6-50, 7-50 i 9 —.
Maszynki amerykańskie

oryginalne, do siekania mięsa po złr. 4 — 
imitaeye po złr. 3 — 

poleea

Antoni H alski
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki i 9.
Osobny magazyn mebli żelaznyeh na I. p

a n s  a l l e n  W e ltg e g e n d e n  
bietefc ihren Lesern die

1  « •  l n  I  l a  * *

Dieses im 44 Jah rgange  erscheinende , nnabbSngige Wiener Blatt be- 
sitzt zahlreiche eigene B eriehtstatter im In- nnd Auslande und b ring t: Aus- 
gezeichnete Leitartikel, unterhalteade und belehrende F cu ille tons. taglich 
zwei hoeh ineressan te  und spannende Rom anę, W arren-, M irkt uud Porsen- 
Beriehte, die Ziehungslisten aller Lose und ferner in der in Buehform er- 
seheincndsn Fam ilien - Beilage , Artikel iiber GesundheitspU ge, Erziehung, 
N atur-, Lauder- und Tolkerkunde , Landwirtsehaft , Gartenbau , Frauen- und 
K inderzeitung, Kiieben- und H aus-B eeepte, 0i d ic h te , Novcllen, Seherze, 
P reisrathsel mit schónon und sehr w sitro llen  Gratis-Pramieu Humoreskea. 
Im Rathgeber werden alle A nfrsg.n betreffs Uesundheltspflege, Steuer , Rechts-, 
Gewerbe , Militar-Angelegenhoiten etc. gratis beantwortet

Die „Oesterr. Volks Zeltnngu kann iu d r e i f a e h e r  Weise abonnirt 
werden und kostet:
1. M it tagllcher portofreier Zusendung in  O esterr.-U ngarn nnd im Oeeupat-

Gebiet
monatlioh fl. 1 5 0 ,  yierteljahrig fl 4*50.

2. Mit zweimal wSchontlichar Zusendung der Sam stags- und Donnerstags-
Ausgnbeu (m it Uoman- und Familien-Beilagen (in  Buehform), aunfuhrlioher

Woehenschau etc.)
fi. 1-45 vierteljAhrig. " W

3. Mit elnmal wSchentlicher portofreier Zusendung der reichhaltigen 
Uomotoiro Ineirobo (mił Koman- und Fam ilien-Beilagen (in Buehform) aus-

ffihrlicher Woehensch>u etc.)
9 0  kr. yierteljahrig.

Abonnements auf die tSgliche Ausgabe kónneu jederzeit beginnen, 
auf die Woeben- Ausgaben nur vom Anfang eines beliebigen Monats. — Alle 
neuen Abonnenten erhalten die laufenden hoehinteressanten Romanę und 
Novellen gratis naehgeliefert. Probenummern gratis.

Die Expedition der „Oestr. Volks-Zeitungu
W ien, I., S c h u le rs tra s se  16.

He rY crrsgender In, ertionsorgan. ln se ra te  anstóssigen. Inhalts ausgeschlosseu.

W ien Hotel Habsburg W ien

J E . -W  « l  1  j p  J i  * *  ■  ■  * *  » .
Dom pierwszorzędny w śródmieściu, w tym ezasie znacznie rozszerzony. 

Urządzony z największym komfortem. Ceny pokoi od 1 zł. 50 et. i wyżej 
włącznie z usługą, elektrycznem oświetleniem i ogrzaniem. W inda osobowa 
i kąpiele w domu.

m m  JD1ILEUSZ0WA
O tw a rc ie  7 . m a ja . WIEDEŃ 1898. Z a m k n ię c ie  9. p a ź d z ie rn ik a .

Przemysł, Gospodarstwa, Leśnictwo. W ystaw y specyalne: Urania, Hala dla mło
‘ -)ży,

otw arta z powodu 50-letnicb rządów 
Najjaśniejszego Pana Franciszka Jó­
zefa I. p' d najwyższym protektoratem 
Jego e. i k. Wys. Arcyksięcia Ottona

i j a r l  w  c. I ,  Praterze. 5
dzieży, Piekarstwe. Sport I przemysł sportowy. Dddzlał Jazdy powietrznej.

L o s y  w y s ta w o w e  p o  50  o t 
1 0 0 . 0 0 0

koron
wartości.

Każdy los 
służy do 
dalszych 

3 ciągnień.

Oficyalne biuro sprzedaży na Jubil. wystawę

Biuro podiólnyCŁ .Conner" (Nagei & feilmani)
W ien, I . ,  O pem gaaae D r. 6.

' W s t ę p  4 0  c * t .
W środy, niedziele I święta 30 ct.

\
1

Zapewnia się , że

kuracya U p it a
zupełnie taka sam ajjak

w Worishofen.

Zakł&d leczenia w odą
„ G e rm a n e n b a d “ cbok miejsca kąp. Landeck na 8hzko . Leczenie 
gorącą i zimną wodą podług K neippa i P rJe ssn ltz a ; m asowa­
n ie , parow e, pow ietrzne i słoneczne kąp iele , indywidualizowan < 
pod osobistem kierownictwem lekarza zakładu. Idyliczna górzysta 

okolica, najczystsze z gór i lasów powietrze. Prospekta g ra tis .

Dobre skutki przy
b ladncy ,  n ies t iawna-  
ś c i ,  przy si lnym o 

biegu krwi
jakoteż przy wszystkich 
chorobach ehron cznyeh

ta c za

o m ¥ ® k  w v m h a h y
o. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

P a t e n t  S j a t i n  d e  G h i n e
z marką ochronną i numerem patentu :

K.K.P 46-25
je s t  najlepszym  parasolem .

Elegancki, lekki, trwała farba, nieprzemakalny, nie rozdziera w składach, półcienkl 
matowy, rdpowiadająey najnowszej modzie.

Fabrykanoi i właściciele patentu: FUNK E & LOOS, Linz.
Główny zastępca dla Galieyi i Bukowiny: 2915

( z y d o r  B e r g t r a u n ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  3 3 .

^ Nakładem Księgarni H. Aitenberga we Lwowie

wyjdzie niehawem pierwszy zeszyt głośnego dzieła

t BRANDE O POLSCE
*w tłómaozeniu 2933

D r. Z y g m u n ta  P o z n a ń s k ie g o .
Całość obejmuje 6—7 zeszytów, objętości prznyajmniej trzy 

arkuszy w wielkim formacie.
Cena każdego zeszytu 50 ct., z przesyłką poczt. 55 ct.

Niemieckie tłumaczenie tej książeczki kosztuje 6  złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i u nakładcy

H. ALTENBERGA WE LWOWIE.

| Jedwabiie materye wełniane
białe, czarne i kolorowe z gwaraneyą trwałości w noszeniu. Sprzedaż wprost 
dla osób pryw at .'*ch; oclone i ofiankowane towary do domów po cenach 
fabrycznych Tysiące li tów pochwalnych. W jakich kolorach wysłać próbki ?

Seidenstoff-Fabrik-Union 2539

Adolf Grieder & C|e, Kgi, Hofl., Ziirich (Schweiz.)

i

99M 6 r  a t b . o n 66
(prawnie ochroniony). 2922

Dobry tytoń do fa j li  je s t  największy rozkoszą!
^ E o r a , t3 a ’a,

rryglnalne przymieszane zioła
nadają tytoniowi do fajki wyjątkowo przyjem ­
nego zapachu. Nie ma już żadnego udręezeDia 
dla gospodyń. Wszędzie z wyjątkiem trafik do 
nabycia w pakietach po 30 i IÓ et. Gdzie nie 

ma składu za pobrauiem złr. 1*26 frauco u

Theodora Morath, 
droguerya „pod Bobrem u w  Graca.

Główny skład :
Feliks Griensteidl, Wien I. Sonnenfelsgasse 7.

Telefonu Nr. 3491.
Bardzo korzystne dla odsprzedających.

:ie kupony
i

w y lo sow an a  p a p ie ry  w a r to śc io w e
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i  l u b  k o s z t ó w

U N T O R  m O U T
o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podaae są podług zegara 
średnio-europejskiego).

Pociąg

osobowy
godzina P o e  ą g  p r z y c h o d z i  d o  L w i» w a :

C-45 z Ickan (Suezawy, Husiatyna, Kałn-iza)
7-30 z Zim.iei Wody od 8. maja do J l .  września włącznie.

„ 7*40 z Janowa
„ 7*50 z Tarnopola i Brodów na dworzne Podzamcze
„ 7*55 ze Sokala i Kawy ruakiej
„ 8*05 z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, (Jhyrowa, Stryja
„ 8*15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny

9 05 z Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa przez Tarnów 
od 15 czerwea do 15 września), z Mezo Laborcz (Pesztu), Ohyrowa 
przez Przemyśl 

„ 10*35 z Ickan (Suczawy).
„ 10*45 z Jarosławia, Lubaczowa
„ 1*01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i No w 
przez Tarnów, Kzoszó • lub Przemyśl ’

1*40 ze Snolcgo, S tryja (z Hrcbonowa tylko od 10 lip^a ,|0 31 ,n 
K ałusza, Chyrowa. ! '

1*50 z Czerniowiec, Bukaresztu, .lass, Husiatyua, Kałusza
2*15 z Podwołoezyek (Kijowa), Kopyczy ee, Husiaiyua, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze 
2*30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej nr dworzec główny
6-00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy Brodów na

dworzec Podzamcze 
5*25 z Podwołoczysk itd. jak  wyżej na dworzeo główny 
5*40 1 Ickan. Suczawy, Berhometu, 3 retu, Kozowy. Podwyeo-daJi 
5 55 ze Sokala, Bełżca i Lubaezowa J

osobowy

pospiesz.

osobowy

I

J A H

I

w e Lwowm nl ca K ojerm ta 3, niica H alicta 11,
w  Krakowie Snkiminlce 1. 20, w Czernlowcach Rynek I. 2, 

w Przem yśla ni. Franciszkańska i. 24
polec »

niezawodne i niezrównane w  swych skutkach

B ¥ I S ) i L M  L B i l l l i S I .
Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . . —*25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna­
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry­
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubieniu naskórka . . . . .  —*25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk —*25 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoueczne i piegi — kawałek — 30 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest imyć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — 20

Mydło karbolow o-piaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  —*20

Mydło kreolinow e zawiera 5#/# czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze , liszaje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek —‘35 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze —*25 

Mydło siarkowo - smołowe. Mydło to składa się z 40°/# 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszysik'e nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . —'85

Mydło smołowo - glicerynowe składa się z 3ó% glicery­
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
lonl -1. weur. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekeyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
n ;ęo,ia wszystkich n eczystości naskórnyclt, jako to: pie­
gów, plam wąlrobianych, wągrów i t.. p. — kawałek - 30 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —‘30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach,: naskór- 
nych a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —*30

M^dło tym olowe zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —-50

Noe
osobowy 3*04

3* 30 
5*10

osobowy 0 l

n 7-57

n 8*12

ty
pospiesz,

8-31 
£ 46

osobowy 8 53
n y-id

poapiesz, 9*39

n
n

osobowy
M

9*45
9 55 

10-30 
12*15

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. l -20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  — ’50
2. Je łena  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „  —‘30
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej n —-30

i  Podwołoozyek na dworzec Po lzameze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocław ia, Warszawy) z Chabó* 

ki l Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora orze- 
Przemyśl. ‘ '  »•

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa. Roz­
wadowa, Nadbrzezia. Sambora i Ohyrowa przez Przemyśl 

z .Janowa od 1 . do 31. maja wł. i od 16. do 30. września wł co- 
dzi m aa ; od 1 czerwca do 15 wrzśania tylko w święta i miedz 

z Brzuehowie tylko od 8. maja do 30 czerwca i od 18 sierym a do 
11 . września wł. v

z Brzuehowie tylko od 1 lipca do 15 sierpnia,1'  
z £ r®*F<T a z Lubaczowa przez Jarosław ; Jasła, Krosna, Sanoka 

M. Laborcz (Pesztu; prze* Przemyśl, z Orłowa ptzez Tarnów od 
1 lipea do 30 września; z Jasła  p zez Rzesz iw ; 

z Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie pnwsz 
z Krakowa, Kiosna, Iwonicza, Mezo-Laborz przez Przem yśf W‘e 

liczki, Lubaezowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa ’ 
z Podw łoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, K opycz/niee’na Podzm 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczawy, Kimpolungu H u su ty m  P j ! . ’ 

wysokiego, i Kozowy; 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
•i Ławooznogo (Pesztu) Ohyrowa, Boryał, wia. 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze L itowa.
pospiesz. 6*00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworc głów

„ b 05 do Ickan, Kozowy, Husiatyna, Suczawy
„ UM5 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów. Kozowy z dworca Poiz
a 8*35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia.'

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 50 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów

9*15 do Skolego, Hrebe .owa „d lo  lipoa do 31 sierpnia, Kałusza, Chyrowa 
9-25 do Janowa
9 35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyńae, Husiatyna, Kozowy, Grzy­

małowa z dworea głównego 
„ 9*53 do Podwołoczysk itd . jak  wyżej z dworea Podzamcze.
„ 9*55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ 10*55 do Ickan, Sopowa, Berthouiethu, Rado wiec, Snozawy
„ 12*50 do Janowa oa 1 lipca do 15. września w niedziele i święta

pospiosz, 1*55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca główne'o 
2*08 de Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworea Podzamcze 

osobowy 2 15 do Bizuchowie tylko od 8 maja do 11 września w niedziele i sw D u 
pospiesz. 2*40 do Ickan, Podwysokiego Kozowy, K ałusza, ila»iatvna, Korosmazo 'Se 

retu {Jass, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaewwa przez Ja ro ­

sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub firnów  
osobowy 3‘iO do Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września wł • Borirsr.wia 

Ohyrowa J
3*11 do Janowa
3 16 do Zimnej Wody tylko od 8 maja do 11 wrześuia
3-26 do Brzuehowie tylko od 8 maja do 11  września 

a, Sambora przez Przemyśl.4 55 do Jarosławia,

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

410

5*20
6*20
6*30
6*s0

6*55 
7*00 
7*10 
7*15 
8 4

10*05

10-4o

U*0t

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezo-Laborez (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl. Jasła 
przez Rzoszów, Wieliczki 

do Lawocznego (Munkaeza, Pesztu) Borysławia 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w dnie powszeinie 
do lekan , Radowieo, Kitnpoluug, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-U- 

borcz (Pesztuj Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca do 15 wiz. 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Ławoeznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września do 3J wrze­

śnia codziennie; od 1 ezerwca do 15 wr/.eśuia w niedziele i 
święta

do Ickan (Jass, Gałaczu) Husiatyuo, Kałusza, Szep.irowieo Nowo- 
sielicy , Snczawy

do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jam a’ 
Chabówki, Orłowa tprzuz Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prz.sź 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyczyń >a, Husiatyna z dworca g ł i  
wnegi

ten sam z dworea Podzamcze
U W A G A : Ozas irodkowo-europejski różni s i f  od czasu lwowskiego o '16 m i­

nut a  mianowicie 12 godz. w  czasie średnio-ewopejskim  =  12 godzinie 36 tnm m  
czasu lwowskiego.

Noue godziny od 6-10 wieczór do V59 '  ino odznaczone są podkreśleniem  
liczb m inutowych t objęte są tłaateml ran. kami. —  B i vro inform acyjne e. k. ko ­
lei państwowych p rzy  ul. Trzeciego M a ia  o Uote Im peria l, udziela w yjabneń  
w spratcaeh kolejowych, sprzedaje wszelkiegor odzaju bilety ja z d  .1 i  rozkłady ja zdy  
w formacie kieszonkowym .

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupująo przodmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając z ilziału ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
G azety Narodowej.

J. Friedrich & A. Beacock Part, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. Karbolineum, Ter, Tektary do
Lwów, ul. Hetmańska 1.4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

W/dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i littografii PUlera i półki,


